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Cena 
SO gr 

Wydanie A 

Jll'k XIV 

Kierownictwo 
partii i rządu 
dziękuie 

górnikom 
WARSZAWA (PAP). 

I se'klretarz KC PZPR Wła 
dysłiaw Gomułka, prnewod 
raczący Riatdy Pań'51t!wla 
Aleik.sairudiar ZamadzJk:i i 
Pll'etzeS Ra1d!y MilllJilsrtlrów J. 
CyTainlkli.iewi:cz cxtrzymaui 
od mliJnistra gór.nilatwa W a 
ndlOłlki mekl1Uniek o wydo­
byciu miliairdiowej tomy 
węglia i za;p.ew.nie1n.ie, że 
w Oipall'ciu o szozytnie tra­
dycj.e ina.sziego górini1ctw.a, 
o .oinairne md!ogi naszych 
kopailń, o wyprróbowa!Ile 
kimiOIWIIl!iiciwo rmkłlaid ów 
górnilczych, o k?aidiry naru­
k•QIWle i rady l'obotniiic:ze, 
W'Leilikia a:rmia górniicza 
zwięk:szy wy·s:iłlki dl1a wnie 
.s•ienLa swego powiarż.nego 
wtkliadru w dzielło budK)IW­
nictwa eoc}ailiZ!lllll w na-

Łódź, wtorek 18 marca 1958 roku Nr 65 (3520) 

Tym razem próba powiodła się 

Drugi sztuczny satelita 

„ ~an~uar~ 1" - wu~~ł na or~it~ 
NOWY JORK (PAP). - W lspe::jahstów sil moirs~<;h USA! 

p0111iedzri.alek ramo o godzhnie Próbow.aJi oni wys.trze.lk w meJ 
7 mim. 16 (godz. 13 mim. 16 cza- sztuc-znego satelitę JUZ dwa ra­
su warszawSJkie;go) Amerykanie zy - 6 grudnia ub. roku i 5 
wystrzelidi rakietę „Vanguard" luteg? br. Ob.a . eksperymenty 

Dlugl•m sygnałem syren pow•1tal s· 1ąsk ·~U~i:ie:~~~m W~~~~~~;l~ ::k:c~~W~~mm~~~:nod~:: 
wadze 1,46 kg i średnicy 16 om. eksplodował.a n.a wynutm:i, za 

dlr~aim - roiilamala się :na pól 

ml·11·ardOWą ton~ W~gla &~;:~~:l.b;~:E:l?~~~~~~ ;ui~~~g~?:~r.~~:t.a·r~e.van-wicZJnie oderwał się od wyrnut-
ni i pomknął w górę c!ą,gn;:lc • 
za sobą biały welotn dymu. Po ZSRR 1ł' DOSI 

Za 10 lat wydobędziemy 
następny miliard 

KATOWICE (PAP). - 17 bm. o godzinie 14 syreny 
śląskich kopalń i zakładów górniczych odezwały S'ię 
długim sygn.alem. Po krótkiej chwili dołączyły się do 
nich buczki hut, fabryk i innych zakładów produk­
cyjnych. W ten sposób Sląsk powitał miliardową to­
nę węgla wYdJO•bytą po wojnie w Polsce. Zabrudzo­
nych i umorusanych górników wyj.eżdżających o tej 
porze z pod~emi - tych, którzy przyczynili się do 
wydobycia. „miliarda" - powitały d.7lieci szkolne 
i harcerze wiązanka.mi kwiatów. 

Do I sekretarza. KC PZPR, przewodniczącego Rady 
Państwa i prezesa Ra.dy Minist.rów zostały wysłane · 
meldunki o wydobyciu miliardowej tony węgla. 

Rozpocząto budową 
jubileuszowego 
10-lysięeznika 

= 

: 
= 
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= 

Jaik ob-liom. Mi111i.stet"5two 
Górnictwa ti. Energetyki, następ 

(Dalszy ci~<u; na str. 2) 

Odpowiedź 
Buł gani na 

na list Macmillana 

mniej Wiięcej dwóch mimutac.'1 
od rakiety o<ldz.~elila s'.ę os.ta.t- za gad nie n ie 
nia jej część i spadla do ocea-
nu. Dwa powstałe C7.Jl:Oll1y ra- I f • 
kiety poozybowaJy dalej. kontro i przes rzem 

W dwie pól godziny po d I • 
starcie „Vanguarda" prezyde nt mię zyp Onełarne1 
Eh!>enhower oznajmił oficjalnie, 
iż d'ugń amery,kańsiki sz.tuczn.y na porządek dzienny 
satel'ta wsiZJedł na Oi!'bitę i ob-ie-

gaN!~~u!:Uilc:my księżyc nazy- sesji ZRr. Ogó!nBRO ONZ 
LONDYN (PAP). - Jak donosi wa się „Vam,gu.al!'d . 1" (v.an- NOWY JORK (PAP). - Dele-

Agencja Reutera, ambasador guard awangarvJa, 5,(lraż gacja radziecka przy ONZ opu-
ZSRR w Wielkiej Brytanii, Ja- przedinia). W nomenklatune blikowała 17 bm. list skierowany 
kub Malik złożył 17 bm. wizytę naukowej otrzymał n.aiiwę „Be- do generalnego sekretarza ONZ. 
premierowi Macmillanowi i wrę ta-1958" (<lJI'Ugi s·iituczny s.ateli- W liście tym wysuwa ona propo 
czyl mu llst od s.zefa rządu ra_- ta wystrzelooy w roku bieżą- zycję, by na porządek dzienny 
dzieckiego Bułg<_mma. Ma. to _byc, cym), przyszłej sesji Zgromadzenia 0-
zdaniem agencii, odpowiedz na . gótnego (wrzesień Hl58 r.) wnieść 
list Macmillana z 9 lutego br. Rakieta, która. wyw-indowala radzieckie propozycje dotyczące 
Treści odpowiedzi nie ogłasza- na orb:itę, .dn.tgL amerykań&ki „zakazu użycia przestrzeni kos-

no, siituczny ks;ęzyc, jest dziełem micznej do celów wojennych, li-

Nową Radę 
kwidacji baz wojskowych położo 
nych na te17toriach innych kra­
jów i międzynarodowej współ­
pracy w studiowaniu przestrze­
ni kosmicznej", 

Jak wyjaśnia aide-memoire za 
łączony dC' listu, rząd radziecki 

sziej Oj-c7zymie. GDANSK (PAP). ~ Na po-

Po:l.sik.a jako c-zwa•rte rpai'1s.two 
eun:~pejskie - po ZSRR, W1el­
kiej Brytamii i NRF - wyd.o­
byil:a po wojnie taką ilo.ść wę­
gla. Mimo, iż zn,a:1 eźliśm.y. s1ę 
doplero na cz,wa.rtym m1e.is0~, 
to jednalk d'Yl!1amizm rozwOJU 
n.usiiego przemysłu byl więltL<:iZY 
niż w si'lnie iroz:winńętych kra­
jach Europy zaahod1I1iej. Pań-
1Stwa te do:p'ero w Ja1aic1h 1955-
1956 osią.gnę1y przedwojenny po 
ziom wy<lobyc-ia, pod::ws gdy 
Pol.ska już w roku 1949 prze­
kroczyła wyidobyoie, jalkie UIZlY'S­
k:iwiamo przed wojna z kopaJ.i'l 
Gó.me.g.0 i Dol1I1ego Sl:ąsika.. 

Najwyższą 
wybrali w niedzielę 

mieszkańcy Związku Radzieckie~o I 
pragnie włączyć te sprawy do po 
rządku dziennego Zgromadzenia 
Ogólnego w tym celu, by dysku 

c-hy1ni Wydziału K-2 Sto::iirni. 
I seMetarrTL KC PZPR Gdańskiej. z której pir.ood kil-

Właidlysław Gem.~, IJ['Ze koma dm.iami ziruwodiaw.aey zo- sja z udzialem wszystkich 
pa11stw członkowskich mogla do 
prowadzić do zawarcia ogólnego 
porozumienia międzynarodowe­

go w powyż~zych kwestiach. 

woidlni•czący Rady Pań-sitwa eta~ ik.adłub ósmego dZJiesi~oi<>- Ogłoszono już tymczasowe wyniki .Alieks•aintdleir Za1wad:Ziki i ty.s:i.ęm:nika, 1Po.!:0Ż<l!na zo.sitala 
Pl'ezJes Rady Miniisrtrów stępka kolejnej jedrnooitki. tego 
J. Cyramlkii eiw'.i•cz pll"ziesyłla - , typ<U. Do taik szybkiego wzrostu wy 

d1obycia wę.gla ;prz~cey;nila, si~ 
nie tylko p.raca proJektantow i 
budow:ndc·eych, d:zLęka którym 
ruseylo po wojnie sześć n<>­
wyClh kOiJ)alń węgla oraz sze­
reg mniejszych inwestycji prze 
mysilu wąglowego, leuz -?lów­
nie Wliel!ki wysiłek góm.ików, 
którzy w Ja:taoh mi1niooy<lh ipra 
oowali wiele 1niedziel d. śwu1t, 
nie :tna!jąc wySJtairC2lającego od­
poczyinkru i w wielu wypadkiaoh 
w dzień ;powsZJecl.n.L Bylo to 
wynikiem zbyt małyah i111westy 
cjd.. Nakła~ oo l!WWC kopalnie 
i poziomy wyllwn;ywano zwięk­

W niedzielę w ZSRR od były si~ wybory d-0 Rady 
Naj1"yższej ZSRR - najwvższ!?g<> <>rganu władzy pa11~twowej. 
P<>przedziła je wielka kampa.nia pr·iedwyb<>rcza, w ktorej ak­
tywnie uczestniczyło całe sp<>łeczeństwo radzieckie, 

ją dil.a 300-tysdęczmieij me- Będzie ro jubiłelllSlroWy dzie-
szw gór!lJiików i [plI1a•~ow- siiąty motorowiec ._ 1-0 tys. t0111 
n1Jków przemy.słlu węgJ·01We 
~ serdeaZl!1Je giraituiliaiaje i budowiaazy w Stoozmi Gd.~u't­
pozdrowienda. sildej. Zostanie on iprzekaM!Ily 

do ~oaitiacJd jes•ZJOZe w br. 

Kandydatami na deputowa- \ towanych do nowej Rady wv­
nyah byli reprezentanci jedne- sunięto 853 nowych kandydatów 
i:o wspólnego bloku komunistów Wśród przyszłyoh deputowa_n!cb 
i bezpartyjnyC\h, znaleźli się prze<lstaW1ciele 

Triumfalny powrót 
zdobywców 
Antarktydy_ 

Jutro w Seimie 
Poprzednie wybory do Rady wszystkich narod~w ZSRR. Na 

N;.;wyższej ZSRR. odbywaly ste liścóe kandyd.atow widnlalv 
4 lata temu. Obecnie na depu- również nazwiska trzech Pola-

LONDYN (PAP). - W nledzie 
lę na pokładzie statku „Endea­
vour" powrócił do Wellington 
(Nowa Zelandia) dr Vivian 
Fuchs wraz z członkami swej 
wyprawy. Wraz z Fuchsem przy 
był do Wellington Nowozeland· 
czyk Edmund Hillary. 

debata budżetowa Obserwatorzy z USA 
byli obecni 

ków: pisarki Wandy Wasilew­
ski.ej, kandydującej w okręgu 
wyborczym Żytomierz, Stanis!a. 
wa Milewskiego, przewodniczi\· 
cego kołchozu .. Rasswi.et" - w 
obwod.Zlie kostromskim oraJ. 
technika Tadeusza Dowgiallo ~ 
w Wilnie. 

Omówienie sytuacji 
swna, pracą gómliików, 

Oboon.a poHtykla kierowniclwa 
przemyiSlłu węgJowego =ierza 
do :n:a.]l'I'.a:wden:iia 111iekitórych po.. 
pel•niorn.ych w tej dziedzi1nie b-lę 
dów. Prowadi:rorne są prace przy 

przy obliczaniu głosów 
w Moskwie 

Wszystkie statki i okręty za­
kotwiczone w porcie wellingtoń 
skim powitaly dr Fuchsa i jego 
współtowarzyszy rykiem syren. 
Na ostatnim odcinku drogi „En­
deavour" eskortowany był przez 
samoloty nowozelandzkie. Powi­
tanie bohaterskich polarników, 
którzy jako pierwsi przebyli An­
tarktydę z jednego krm'lca na 
drugi, było bardzo serdeczne. 

i perspektyw gospodarczych Najwcz-eśnie.l, bo Już w sobot< 
wieczorem rozpoc.zęly .się wy­
bory w obwodach Dalekiego 
Wschodu. na Kamczatoe 1 we 
Władywostoku. 

WARSZAWA (PAP), "-- Spra­
'\V07Jdawca parJ.amen.tM'>ny PAP 
infocrouje: w środę 19 bm. 
otwarte zosbande 17 - w obec­
nej kadencji poBied"ZJeTuie Sej­
mu PRL. Bę.dJ;cie ono :poświę­
oone debacie nad projek.tami 
tegOl!'OC'2lne.go p1amu i bu.dtżet~. 
Po.!i1ledzenie t.o trwać ma 2 diru, 
lecz debat.a nie zalrońcey ISlię 
w tym oz.asie. Po ikillruooilQIWej 
iprzerwde, dyskrusje !Il.ad p.la:nem 
i budżetem k.on.t,yin.uawa.ne bę­
dą 26, 27 i 28 bm. 

W -pierwsz,ym dniu debaty 
pois. Eugen.iiu.sz Ajnem1tliel, w 
imieniu Komisji Planu Goo:po­
diarcrego, Budżetu i Finairu;ów 
!2'J?oży spraworom.ie ma temat 
obu projektów, zaś pas. ~a~ 
deu..."IZ Rześniowie<:kti omoW1 
sprawoz;d.an:ie z wykio111a:nia 
budżetu w 1956 rokJU. Następ.nie 
toczyć 5ii.ę bed'óie łączna dry.siku­
f\]a 111ad Olbydiwoma 2la,ga<lmienia­
mi. 

Jaik: .przewilduje się w lrul.ua­
raoh, łączmie :z;aibierz.e w niej 
glo.9 70-80 posłów, zarowno 
iJ)l'Zedstaiwioie1i IPCJ'S=ególnych 
ik:l'llibów -'"lselskich, jak i bez.. 
pu:tyjl!l!Y'Ch, ~-. 

W kolach ~eh9'k:ich J)al!l.Uje 
'l)t'Zekonal!lie, te deba.ta sbain:ie 
si~ okazją do ddkanamia głęb<>­
kiej wszecili.s·tron.nej analizy 
eMUa1neg0 stanu potrreb i 
perspektyw naszej gos\poda~k.i, 
e. ta~e innych dzied1Zi111 życia 
pub1k2l!l.e,g.o, ja.k oclhr01I1Ja :zid:ro­
'Wlia, .siprawy socja:line, kultUll'a, 
o.świa•ta itd. 

Do1;ycltcz.a.s1, w cią,g;u uhiegłY'ch 
2 miesięcy, n.a 82 poo'ei:l!z;eni.aah 
k<Jll!ll.siji tS·ejme<wy.ch omc'ł wia1no 
]X>S2JCzególne działy budiżetu i 
11>1.an.u dyskiuLotwamo w 20-30 
o.51Cl<~ch girupaoh fa~howców 
s1JCZególowe z.a,g.adi!l.ieruia rz:wiąza 
:ne z dizi.aJalnością i potrzieba­
m'l po..s~ólnycih l'e'llOrtÓW i 
działów ·g0t9podia~.i. 

NadlC1ho.d;ząca deba.ta płemall':na 
będzie zreaS1Umoiwaniem tej 
wielk'.ej Jl'I':lC!Y komisji. Ukaże 
om.a - pOlJJ'l'Zez wy1S1tą.pien.ia. po­
słów - pehn:Y obraz &Y·tu.a.-cji 

gospodarczej kraju, pe'lntY obraz 
jej potrzeb i Pe!'ISIP~tyw. De­
bata będzie talkże odlbioi.em :na­
strojów i życzeń Wszy1Stkicll 
kla19 i środow'i...ok spole=yoh 
na~o kiraju orarz: stanie się 
ok.azją do publ.iic.zmej oceny 
dziafa.1ności rządu i in:nyah oir­
gamów Wlla<lzy państiwowe,j, 

Dzikie labęd·zie 
na zamarzniętych 

.iezioraeh 

budowie n.owego zagłębia wę- MOSKWA (PAP). - Obserwato­
glowegio w rejOITTrie Ryibniika rzy amerykańscy prof. Scammon, 
oiraz n.ad WitSłą w rejonie Spyt- prof, Black oraz redaktor czaso~l­
kowtl.c. sma „Fortune" Dono~van, w nie„ 

dzielę w nocy obecni byli przy 
W roku 1958 ttkońazy się bu I obliczaniu głosów w dzielnicy mo-

dowę 12 kopalń plytkiich, a w skworleckiej w Moskwie. , 
12 lropaillni.a-Clh glębi:nOIWyoh roz- Obserwatorom. amerykansklm 

· b··-" pokazano kartki wyborcze, na kt6 
poczęta Z?Btal!lle •UJUIOWa no- rych wybo1·cy dokonali skreśleń, 
wycih poznomó'?' ~olb~c_z.yoh. czyli głosowali przeciw. Na Innych 
Razem :re 7lI1la.JdJUjącym1 się W kartkach widnialy napisy wyra­
budiawie, będzie się J)il'7iYgoto- źające patriotyczne uczucia o-

1 ~wać w na:ib1iżSiZycih la.tacli bywateli, UP;, „Chwała pa1·tll ko­
do eksplloa.ta.cji 44 'PQ'Zliomy wy- munlstycznej . 
dobywe:ze, których :ixl.Ol1n.ość pro ----

~~!K~em~~~ak Jęe~ Wywiad Gaitskella 
dobyciu 

30 llropa·lń węgla. Zimia- dla ,,New York T1·mes" nie rówm:ież ulegną metody za-

W Moskwie, która udekorowa­
!la była odświętnie, ale o.szcz.ęd· 
U:e do godz. 14 głosowało już 95 
proc. wyborców. W większ.o~c-: 
obwodów na terenie całego Kra­
ju Rad, przytłaczająca większość 
wyborców oddała swe gło.sy zna­
ca:nie wcześniei przed ustalone; 
godr&ną zamknięcia lokali wY· 
borozyah. 

• • Centralna komisja wyborcza o­
publikowała komunikat, w któ­
rym stwierdza, że wybol'y do Ra­
dy Najwyższej w dniu 16 bm. od­
były się w atmosferze wielkiego 
patriotyzmu, wykazały wysoki 
stopień aktywności politycznej i 
uświadomier1ia ludności. 

Nat:·chmiast po przybyciu ba­
daczy do Wellington zorganizo­
wano konferencję prasową, na 
której przemawiali Fuchs i Hil· 
lary. 

W. Brytania 
zamierza wystrzelić 

próbny pocisk 
z głowicą nuklearną 

Do woj. olsztyńskiego przyle­
ciały już - jak co roku - dzikie 
łabędzie. Niestety, spotkala je 
przykra niespodzianka. Stale ich 
Siiedlihslka, m. :lin. ;rezerwat jezioira 
Lulmiany, z powodu przedłużają 
cej się zimy - są zamarznięte i 
pokryte śniegiem. 

rząd.za;nda przemysłem oraz 
zmi.eni się struktUl'a za.trud­
nienia pirrez skieroiw.amiie więk­
szej li<:ZJby gómifoów do bezpo­
śred:nd ej pracy pir.zy ura b-i1arniu 
wę.glia, a zm1rdej.szenie licz,by 
stanowisk przy pll'acaah pomoc­
niczyoh. Dzię.'ki tym j)OOUJilię­
ciom p.owi!l'lrno s:ię w clą.gu .naj­
bliższych ki1ku la.t dQprowa­
dzić do n.a.prawienda :najhardziej 
rażącyClh błędów w dizi.edz:imlie 

NOWY JORK (PAP). - W Według tymczasowych dany".h• 
dzienniku „New York Times" u- w wyborach wzięlo udział LONDYN (PAP). - Jak dono-
1 ł · · d d · l ny łon 133.594.561 wyborców, tzn. 99,97 
rn~a .się wywia u zie 0 . proc. ogólnej liczby uprawnio- szą agencje zachodnie, Wielka 
dynslnemu korespon.dentow1 te::- nych. Brytania nosi się z zamiarem wy 
go dziennika, Middletonowi, Na kandydatów wysuniętych strzelenia na poligonie atomo­
przez przywódcę brytyjskiej par przez blol< komunistów I bezpar- wym w Maralinga w Australii 
tii labour-ystowskiej H. Gaits- tyjnych w okręgach wyborczych pierwszego kierowanego poci­
kella. do Rady Związku głosowało 99•57 sku z głowicą nuklearną. Próbny 

w ri:wtiązlkiu z tym ptaki odle­
ciały w poszukiwaniu nie zamarz 
niętych wód. inwestyicji górn:iczych. 
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PEKIN. - Agencja Nowych pracujących w KLM postanowiło 

Chin podaje, że stały komitet O- rozpocząć strajk. Jest to pierw­
gólno-Chińskiego Komitetu Ludo- szy od 1930 roku strajk pllotów 
wo-Politycznej Rady Konsultatyw KLM. 
ne:i podjął uchwalę, na mocy któ- OTTAWA. - Okolicę Montrealu 
rej usunięty został ze stanowiska nawiedziła straszna burza śnieżna. 
wiceprzewodniczącego stałego ko- Snieg, jaki spadł w ciągu kilku 
mitetu KLPRK prawicowiec - godzin sparaliżowa.ł komunilrncję. 
Czian Po-siun - usunięci zostali BUDAPESZ'J'. - W Budapeszcie 
również prawicowcy - członka- oczekuje się, iż Węgry odwiedzi 
wie stałego komitetu. wkrótce delegacja Komunistycz-

HAGA. - Piloci holenderskich nej Partii Wielkiej Brytanii. De­
llnii lotniczych KLM przystąpili legacja ta przybyć ma do Buda­
do strajku na znak protestu prze- pesztu jeszcze w bieżącym mlesią­
ciwko zwolnieniu z pracy przez cu na zaproszenie WSPR. 
dyrekcję KLM dwóch Ich kole- BUENOS AIRES. - w Argenty­
gÓw. nie ~akończył slę strajk około 65 

Piloci cl w czwartek podczas tysięcy urzędników bankowych. 
konferencji prasowej skrytykowa- Strajk proklamowany dla popar­
li obecną politykę płac i politykę cia żądania podwyżki płac trwał 
personalną dyrekcji · KLM. od 27 stycznia br. Miał on wyjąt-

Wobec takiego stanowiska dy- kowo o:;try charalcter. Władze a1·e 
rel«cji 448 pilotów holenderskich sztowa!y około 6 t;ysięcy urzędni­
i Hl :cilotów innych narodowości k6w. 

W wywiadzie tym H. Gaitskell proc., a w okręgach wyborczych wybuch głowicy nastąpić ma na 
stwierdza m. in .•. iż P.artia labou !~b~~~lw~arodowości - 99,72 proc. dużej wysokości, by uniknąć 
rzystowska . u~aza, ~e sprayrn ostateczne wyniki wyborów o- skutków promieniowania radio­
przywrócema Jedności Niemiec gloszone zostaną w dniu 19 marca. aktywnego. 
powinna figurować na porządku ---------------------------­
obrad projektowanej konferen-
cji na najwyższym szczeblu, ale Skutki śnieżycy w wo·r 
nie uważa, by umieszczenie tego • łódzkim 
problemu na porządku obrad mu 
siało być bezwzględnym warun­
kiem odbycia konferencji. 

Dalej Gaitskell podkreśla, że 
rząd brytyjski powinien przy­

Kilka linii PKS nieczynnych 
jąć propozycję rządu ZSRR, do- Największe k!!opofy ;po ootat­
tycząq zaprzestania doświad- n';cih op.a<liach śnieżnych ma 
czeń z bronią atomową i wodo- PKS ;naszego okręgu. z pow<>­
rową na okres dwóch do trzech du od:wHży w p•oludrnie w mieś­
lat, i dążąc do poprawy atmos.e cle nie widać .skutików dość 
ry międzynarodowej powinien znacZillego opadu, na.tomiast n.a 
zaproponować, że pierwszy za- wielu bocznych srosaC\h woj. 
przestanie na określony czas lódzilciego d,ro,ga j-est ba.rdzo 
tych (:i:iwiadczeń. ciężka a w wielu miejscach 

Partia labourzystowska • . . 
stwierdza Gaitskell - wypowia- potw~ły \Silę . z.a<S?Y rue do 
da się za utv:orzeniem „strefy P:zebycia <Ila cięż;kJi.ch aiu.toika-
neutralnej" w Europie środko- row PKS. . . 
wej, tj. za stopniowym wycofa-I .z tego t.ez :powodu na . 6 li­
niem wszystkich obcych wojsk 2 rua.cł_i z~w1eswno wcroraJ k<>­
Niemiec zachodnich i wschod· m.unilkiacJę. Nie ku·:-sowail.y auto 
nich, jak również z Polski i Cze- busy do Brzez.in, Zelechlinka i 
choslowacji. Uważa ona, że woj Raiwy Maiz., ee Skierndewic -
ska obce powinny być także wy do Ra•wy i Gluchowa. Unieru­
cofane z Węgier, chomiolno :Linię Lódi ..., G~ow. 

n.o - Lysz:kowice - .Dańków 
oiraz Lódź Ręczno przez 
Pfotrków. 
NajwięltSze -zaspy potworzy­

ły się koło Gornk01Wic - od 
Szczepanowic do Ręczna a tak­
że przy Pęceniewie i Małyniu 
w pa<w. Poddębice Nie ma 
przejazdu kolp Tuseynka p.rzy 
sianatorJium, oraz przez Wolę 
Kamocka. 
Dziś Mil1o na f:YC!h odciinkach" 

korrrmnikaqja będzie nadal 
wstll"zym:ana i dopiero w IPO­
lUJclmiie - w zależności od sy ... 
iua<:ji a1tmw.feryczmej - zapad~ 
nie de:!yzja czy na trasy ta 
wYIP'UŚC:l &ię p.ierw,sze autob11t 
ISlf• iii) i.L 



* Jak wywindowano nowego satelitę na orbitę 
i do czego ona służy 

Na wiecu przedwvborczvm w Belgradzie 
* Jaką ma Prez. Tito 

o ,,Vanguardzie•ł'' 
li 

ocenia t 
, ,,, 

„zawar osc 

ane SZCZECIN 

Przedsiębiorstwo Połowów Dale 
wynosi 83 i 508 kg. „Explorer-1" komorsklch „Odra" w Swinouj­
waży 13,6 kg, zaś „Vanguard-!" ściu zakupllo 9 maszyn ~ziewiar-

aktualną sytuację międzymuodową 
„Vanguard-!" jest malą kulą Jednocześnie obserwatorium 

aluminiową o średnicy 16,3 cm i I astrofizyczne w Cambridge (Mas 
wadze 1,460 kg. W satelicie umie sachusetts) podało, że okres peł­
szczono dwa nadajniki ra~iowe. nego obiegu „Vanguarda-1" do­
Jeden z nich, o mocy 5 m1l!wa- okola Zieml wynosi 133 minuty. 
tów pracuje na częstotliwości Raik.ieta Val!ligllarrd" z.a pc>-
108,03 megacykla i jest zasilany mocą kt~j wy.rzuoomo na 
przez_ baterie_ s!onecz_ne,_ które orbi:tę „Betę-1958" jesit p~ 
czc:pią energię z pr~miemo":'ama ja.zidem trzyistopnti.owym .o wa­
sł<'.nca. Drugi nada3mk, ktorego dw Olkolo 11 roin i dltig01śc'i 21.6 
źr9dlem zas1~ama są baterie che metra. Sredin:ica raITtJiety !l!ie 
m~c.zne .<rtęc10we), ma moc 10 ~~,,... l!IJa.jsz.el'sz;ym miej 
m1llwatow wysyła sygm1Jy na „,w=·•acza w 

zaledwie 1 46 kg. sk1ch do robienia swetrow. Ma-
D J P' H "·~ektor szyny te przeznaczone są dla 

r · · a.gem, 
11 

""; • wdów po pracownikach „Odry", 
programu „Vaa1guard , <Js'W'lad- którzy 3 lata temu zginęli traglcz 
czyl w ponledzialek na k<mfe- nie na zatopionym lugotrawlerze 
rencjii prasowej, że z uwagi na „Cyranka". 
wielkie oddaJeniie oo Zierrui, ja­
kie ooi.ą.ga ,,Va<n.gUard-1" w 
apogeum będzie on lm"ążyć do-
okola :na1S1Zej pla:nety przez 
5-10 lat, , I I t _ 

KRAK O W 

w miejscowości Jeleśnia w 
pow. żywiec spadł z 5-metrowego 
nasypu samochód ciężarowy, prze 
wożący materiały budowlane. 

częstotliwości 108 megacykli. =. 1113 am. . 
Nadajnik nr 1 przekazuje dane Sill:nik pier:wszego _stQp1!1ill3., na Na Sumalrze 

o temperaturze powloki sztucz- pędzany. ~hwef11; c1eklym, na­
nego księżyca. Nadajnik nr 2, dal rak1e~e pr~ć 5.920 km 
który ma funkcjonować przez na .godz. i wydz·wi~ąl „Van­
mniej więcej dwa tygodnie, wy- gu.axda" n.a wysokoGć 60 km, 
syla sygnały informujące o tern p0 czym odlą.czyl się auboma­
peraturze wnętrza „Bety-1958". tycznie od drugiego czfo;na i 

Pojazd został ·niemal zupełnie 
rozbity. Kierowca Władysław Za­
wada nie odniósł obrażeń. 

udaremniono 
prób~ buntu 

Nowy sztuczny księżyc zostal spaidl: dQ morza, ()lkolo 550 km DJAKARTA. W Med.am.ie 
wyrzucony na orbitę, która jest od Przylądka Canaveral. (pc>łmomi.a Suma.tra) udaremnio-

GDYNIA 

z Gdyni odszedł kolejny tran­
sport s wagonów świeżych ryb 
morskich, przeznaczonych dla 
Warszawy, Wrocławia, Łodzi, Cho 
rzowa Katowic I Białegostoku. 
Zawa~tość wagonów stanowią w 
większości filety z dorsza. nachylona do płaszczyzny równi Pr.z;ez 111astęp!!le drv.rie minuty na :wstala próba 2'JO'l'ganiwwa­

:ka pod kątem 33 sto;pni. „Van- pra-cowa~ 6fimilk drugiego cuo- n:a buntu pmeciwko rządowi 
guard-1" będzie krążyć nad ob- ;nu na,pe<lzany róW111iei: paliwem drndonezyjslkiemu. w nied.2rlelę WARSZAWA 

row~olezr:111uem szerokości po- na go.dzinę. gu woj&kowego w Meda.nie, jaciół ONZ. 
łudmoweJ. . "l "k d · , Gol · ł w ·erw- w zjeździe wezmą udział dele-

W niedzielę odbył się w Bel­
gradzie wielki wlec przedwybor­
czy z udziałem ok. 300.000 miesz­
kańców stolicy Jugosławii i pobli­
skich okolic. Na wiecu przema­
wiał prezydent Tito, który poru­
szvł najaktualniejsze zagadnienia 
polityki mlędzyn.arodowej 1 we­
wnętrznej. 
omawiając sytuację międzyna­

rodową Tito oświadczył, że nie 
można twierdzić, iż jest ona po­
myślna, lecz że budzi znowu. nie­
poltóJ, 
Wskazał on w związku z tym na 

Indonezję I powiedział, że obawia 
się, iż pewne koła międzynarodo­
we, którym na rękę jest zimna 
wojna, pragnęłyby rozpocząć sbm 
tąd wyprawę krzyżową, która mo 
głaby wywołać pożogę na całym 
świecie. 

Po opuszczeni1u 
domu poprawczego 
... zorganizowali 
szajkę włamywaczy 

szara~i kuli ziemskiej_ leżący~i cl~ldym ' (dymią\:-y kwas azot.o- _ gł·O\Si lwmumiil.rat dowódz1wa 22 1 23 bm. odbędzie się w war­
w pasie między 35 rownoliezm- wy i hydlrazy;na). Powięks•z;yt ()lfl armi~ indiornezyjsiktl.ej _ zaetęp- szawie doroczny krajowy zjazd 
k~em sz_er<?K;ości północnej. a 351 pt'ę<llkoiść raikiety o 13.600 km ca szefa sztabu pierwszego okrę studencklego Stowarzyszenia Przy 

Dr J. P. Hagen, dyrektor pro- Jak~olvnek si m • rugiego major .a:n „uzy JX> 1 "aci 11 kół środowiskowych 1 u-
gramu „Vanguard" zakomuniko stopm~ przestał pracować 11:a W.Y n;y<::h mu wodElk i podjął bez- ~zelnianych stowarzyszenia. Ocze- Przed Sądem PowJato<wym w 
wal w poniedziałek po południu, sokości ?10 km, to oddzi.ehł się prawne dziiafa111ie wojiskowe". kiwane jest przybycie sekretarza Starogardzie za/kończył się pro­
że jak ;vynik1 ze wstępnych ob- od. trz~c1_ego człona, dop_iero po Golalll wr.g~nirował spisek i generalnego ISMUM (Międzynaro- ces 4-ooo•howej mlodo:::iiamej 
liczeń, ,.Bda-1958" krąży po or- os1ągmęc1u przezen W) sokośc1 usiłował obiąć stail1JOW1.siko d<>- dowa organizacja z:ze~zająca Sto szajki wlam:ywac-z.y, mającej na 
b:c:e eliptyoz:nej, której aipo- orblt_alnej - _okola ~50 km. ~ wód.cy oiltrę.gu. warzyszenla PrzyJac1ół ONZ)! swodm koncie 16 wlamań, prze-
geum jest oddalone od Ziemi o druĘ1m czlome z~aido'Yalo się Pras.a dm.d<llnezyjskia stwier- p. Ebbe Carlsena. ważnie do sk.lep-ów u.sipoleaz-
okolo 4 tvrs. kilometrów, zaś pe- bowiem urządzenie ~ierują~e dza. że dowództwo woj~owe WROCŁAW ni()lflyah województw gdańskie-
rigeum _ 644 km (aparatura elektronowa i trzy zy . • ·' _,_ Med ihlti 1 .,...,,.,; lki przes•~-cy 

• roskopy „pływakowe"), które k1erowaao ""-' . aniu • ~e , W tym roku w PGR woj. wro- go i os~'J"s ego. """~ 
-------------- czuwało nad kursem rakiety. aby ;przywrócić w ltllleSCL po- cławskiego znaleźć może zatrud- liazyli od l8 do 20 lat. 

Po wygaśnięciu silnika drugie- rządeik. nienie 1 wyg~dne mieszkanie Zygmunt Klęba .s.kazamy 7X>-

SZMERY--­
~SWIATA 

W miasteczku Segley w Anglii 
postanowiono złagodzić przepisy 
nakazujące zamykanie kin w 
niedzielę. Poczynając od przy­
szłego miesiąca, kina będą czyn­
ne w niedzielę, pod warunkiem 
wszakże, że przed seansem pu­
bliczność wysłucha pięclominuto 
wego kazania miejscowego pa­
stora. Nie wiadomo tylko, czy 
tematy niektórych fi!mów (np. 
z Bardotką) nie J:iędą kolidowa­
ły z treścla k~-'lń. 

"' ~ "' 

go stopnia rakieta leciała siłą 17 bm. w o-od:zli1!1acli ramnych 3 tys. robotnikow sezonowych o- stal na 4 laita i 4 miesią.ce wlę-
bezwladności przez około 3 mi- ·M _,_ . ."' lotnn...<lko i raz 500 rodzin repatrlan_tów ze zienia, Zenom Urbanek na 3 la-

t J · t b"l ść b z i a e ..... 111, mieJ.siooWe I zwiazku Radzieckiego. .Juz obec- ta i 8 mie&iięcy więZlienia, Egon 
nu Y·, eJ 8 a 1 no ·. za .e P ecz - pDTt monsiki znaJazly <Sńę z po- ~ie czeka na repatriantów 100 wo! Slomow:icz ll1a 3 J:ata i 4 mie­
ły wowcz:as male s1lmki odrzuto wrotem pod k()lfltrolą w01j.sik rzą- nych mieszkań _ dalsze gotowe 
we spala3ące propan. """''~'""' będą w najbliższym czasie. IS:iące 18-letnia Irena Ni1IB:ow1;~:a 

„Vanguard" kontynuował ~o~ """~J'Ul.•· W1Stala sik.aizana na 2 lata wię-
silą bezwładności do wysokosci 2Ii·enia z 21aiwi€1SZleniem na 5 lat. 
około 450 km. Po osiągnięciu d Jak wy[{a.zal przewód isądo-

przez rakietę wysokości orbital- K r a 
1
• 0 w a n a r a . a v.ry dwaj orgainizat.cll'Zy szajki -

nej, drugi człon odpadł i runął Ul'banek a Slomowicz poz:n.ali 
do morza, około 2.400 km od si.ę w zakładzie poipra!Wcz,ym, 

Florydy. d k ZMS gdzie praebywail.:i za dokooanie 
Silnik trzeciego stopnia uru- aktywu stu enc iego . licz.nycli kiradzleży. Po 01pus:z-

chomiony za pomocą specjalne- czeniJu zakliadu pol!>rawaz,ego 
go urządzenia zapłonowego, w k - I b d mi.tyahmia.s.t WlkxOC:ZY'li pO!!low-
ciągu 30 sekund zwiększył pręd- za onezy a o ra y nie na drogę pd"Ze61tępczą, 
kość rakiety do 29 tys. km na go cl jlkil. ~ 
dzinę, tj. do prędkości wystarcza 16 bm„ zaikończyl:.a w Wair- w obwili obecnej zadla111ie bu- 1w:i._ą=cl,,.,?.,~~a ;poZi01S, a-
jącej do utrzymania się satelity iSiZ.a!Wie diW'u<llniowe obraidiY kra- dowę i rozbudiowę omgani.,Ziaieji Y'-'„ · ' """''"'"' 

w Kansas City w Stanach Zje- na orbicie. jowa n.ara<lia ak.tywu studenc- w środowilSik'll situdenclkim, w Z 
i1noczonych aresztowano nieja- Po oddzieleniu się sztucznego ki•"""' Zwiąizlkiu Mtodzlie±y So- myśl uc:hwal,y III Plenum KC 9 SpOrf U 
kiego Jeffa Lohna, który uslło- księżyca, trzeci stopień „Van- ...,- ZMS j lko wyrt;yCJZne dizńa 
wał ol<raść sklep z konfekcjn d " zacz~t równlet krążyć cj.a.li1Slt~021llej. . ' a a · - I 

... guar a " u-e'""'"'~' ~"~""'"' ~jęli Łania przyjąć prop<l<ZYCJe pro- K I NRF męską. Tłumaczył on pollcjl, że dookoła Ziemi. ~~ '"""......,, ·~·Q'"'V „ . ...., ...+A e! ""e o ar.ze 
musiał się porządnie ubrać, gdyż .rezolucję, w kltórej stwle:rda;ają gramowe za.wa,"" W r era'""' 
zamierzał okraść bank. „Gdy- t · , ... n---•~e J"est Komitetu Centralnego Związku, 
bym tam wszedł źle ubrany - SA~~~fi,J~R~r::i~g~~CH ~!o::J~e~"'" ~&;· uczel- który _przedsitiarwliooy zomał na zgłoszeni 
powiedział - na.tychmiast stał- ru"--'- ZMS, J"-'·- '---'·~..-.w.ml- l!laradJZ:ie. 
bym się podeJ··,an:v'". I AMERYKANSKICH <=>i """-' ==.va • .,,.-•• 

* ~ "' · ·· Donosząc o wyrzuceniu „Bety- oowej d ląw.ącej ca~ą lewicę a- Na narodzie ~oniioina msta- do XI Wyfcigu Pokoju 
Słynny krawiec paryski Car- 1958" Agencja France Presse za kademioką Olr.gamizllJCj:i mroda!ie- l:a 21--0ISIOlbowa Tymczasowa · . 

ven, tak oto określa upodobania znacza, że jakkolwiek Ameryka- ży oocjalistycz;nej. „Nasre star- Kiriajowa Rada Studen.clta ZMS, Do koi:iitetu or~anlzacyjnego 
mężczyzn w zakresie strojów nie zrównali się obecnie z Rosja nowi.sko ideowe - czytamy w kitóra będzie kierować pracą XI 'Y,yśc1gu PokoJU „Tryb~,n~ 
dnmskich: „Mężczyzna nie lubi śli h d . li b rez,oJJur.ii _ okrcśJajl\ doikumen- . .

1 
'--d .. ,_,_.,_ Zwi , Ludu , „Neues Deutscbland i 

iść do lokalu z zoną ubraną Ja- nami, je c o zi o cz ~ wpro- ""' MS Dl t origarrumaOJ . a"'"", enuo"-'"':'i. ą~ „Rudego Prava" wpłynęło nowe, 
skrawo 1 oryginalnie, 'Y :tanta- wadzonych na orbitę sztucznych ty progra.nwiwe Z • ai ego ku w. SIH;ah Qgol~opoJ.sk1eJ. Prze I czternaste już zgłoszenie, nade-
zyjnym kapeluszu 1 pantofel- księżyców, to ustępują im nadal :naszym za.saidruiC?;ym celpm bę- wodillilczącym Ra.d:y z,oo,tal Ja- szło ono z Frankfu~tu nad Me­
kach na szpilkowych obcasach. pod względem wielkości i wagi d'llle p.ropagowau!ie tej iide<>lo- rema Maclsrzewskli - sek.re~;r7. nem, gdzie ma swą siedzibę Fe­
i::~ri:s~0~~ę~%~~;~z~~5~1r\t~r; satelitów. Podobnie amerykań- gill, reaJ:irm.cja J>Gl.sltiej dro·gj do ~c ZMS eto spiraw sbudenck10!1 deracja Kolarska Niemieckiej Re 
1 z prostotą, po czym cały wle- skle rakiety satelitarne - i.Ju- s-ocjalirmlu wytyczonej na. Vili l szkolnych, a wicel?rzewodn:i- publiki Federalnej. 
czór nie spuszcza wzroku z s1e- piter·C" i „Vanguard-l" są Plenum ~CC ~ZP~, 2decydowa- oz.ącym - dtugoletm dz:ul:łacz Tak więc po rocznej przerwie 
dzącej przy sąsiednim stoliku 1ko mniejsze 1 ltejsze od rądzieckich ne przeciJ\Vld:zj,a.la;nie w~bel'. po. stUJdenoki - Emil D<1!r0sa: i a- znów zobaczymy kolarzy zachod 
biety w jaskrawej sukni I kape- rakiet nośnych. ceynań naszyeh przec11Wni1ków, sy.sten.t Poliitechn:ilk:i Wror:Ław- nlo-niemiecltich na trasie War-
luszu „nie z tej ""z-ie_m_1'_'· _____ c_1_ę_ź_ar_s_p_u_t_nl_k_6_w __ r_ad_z_1_e_c_k_lch których mam:v wlielu i kt6r.cy skiej _ Ja.n Wlecrrorek. szawa _ Berlin _ Praga. 

ll>C'2lll!le uja.wruają. się na. ue-i:el-

Poważną t!"OSktl wywolują r.S-
wn!?ż w:vdarzcni3 ro7.strLygalące 
się w Algierii i Tunezji. Tito za• 
znacz'\1! Ze nie zamierza nili:ogo 
pou<'z.aĆ, njemnlei jednak l~dz!e 
powinni zrozumieć, że uzycle 
przemocy do dławienia walki =· 
rodów o to, by stać się panem 
własne) ziemi, jest dziś rzeczą 
nlepo.letą. Nas u wa się pytauie, 
czy ludzie ni<' nie zror.umlcll z te­
go, co zasz}o? 

Zj~<lnO<'"tenie Egiptu, Syrll t Je­
menu Tito ocenil 'ako mocny 
fundament stabilizacji na Bliskim 
w~"hC<h;je. 

Tlto oświadczył, że Jugosławia 
popiera zwoianie konferencji na. 
najwyższym szczeblu, gdyż zdaje 
sobie sprawę z obecnego impasu 
i z tego, iż. żadnej clonioslej spra­
wy nfc mo;i;na rozwiąz:!ć na fo• 
rum ONZ. 

l'llo oswladczyl, że prepozycje 
cadzlect<:e d<>tyczące !wnferencjl 
n.a najwyższym szczeblu są - Je­
~o zdaniem - re:i.Ustyc:r.ne I ma­
Ww„ <Jo pr7vh:cla. 

Mówca poruszył nastv,pnle spra• 
wę instalowania wyrzt1tni rakle· 
towych we Włoszech, oświadcza­
jąc, że jest to wymierzone prze­
ciwko Jugosiawl!. 

Prezydent Tito stwlerdził, te 
Jugosławia popiera plan ł:apac­
ltlego, I o·krP~lił go jako plan re• 
allstyczny, który może sh>żyć za 
punkt wyHcla dt> osiągnięci.a. ,fa· 
kleg<>~ por<>z;;.mlenia I co naj• 
mniej częściowego rozwlązanJa 
pewnego J!.r<>blemu. 

Tit" <>mńwH następnie stosunld 
między Jugosławią, a Innymi kra­
jami. 
Zwrócił on przede wszystkim u• 

wagę na normalizację stosunków 
ze Zwiazki'?m Radziecltim i inny­
mi krajami Ettropy wsch<1dniej. 
Stosunlri z ZSRR - mów!I on -; 
rozwijają się bardw dobrze I nie 
ma żadnyt·h trudn-0Fcl na plasz­
czyźnic rzą-dowej. Są jednak pe• 
wue r"Leczy, lttóre nle rzucają 

najlepszego świ:it:a na pewne st<>­
sunki międzyp:u·tyjne. W szcze• 
~ółn<>ści - zdaniem Tito - w nie­
dostatecznym st<>·pniu ln!ormuje 
się w ZSR!' o tym, co sie dzieje 
w Jugoslawil, 

Jugosla.wla poz<>st.aJe równiet w 
dobrych stosunkach z Innymi 
luajam! Eu.ropy wEchOO!l.iej" -; 
kont:RńUował mówca, zwłasz.cza z 
Polską, Rumunią I Węgrami, m 
którymi 1tosunlti są coraz lepsze, 
Stostmkl z Cze<:hoslowacją llll 
również dobre, mogłyby bye .11>­
dnak lepsze, 

Tito z.a=a.czył td, ,ie Jugosła• 
wla utrzymuje d-0bre s«>sunki po­
lityczne 1 ek()lllmnicme z USA. 
Obowiązkiem obu stron - pod• 
kreślił Tito - jest dbać o to, by 
stosunki te nie poga.rs~y się; 
leez polepszały~ 

Nowe władze 
Aeroklubu Łódzkiego 

Na niedzielnym walnym zgro­
madrzeniu Aeroiklubu Lódz.kiego 
wyibl'ano nowy zaa:ząd. HOi!loro­
wym prezesem Aeroklubu Lódz 
kliego został Edward Kaźmier­
czak, przewodm.iczący Prezy­
dflm Rady Narodowej m. Lo­
dzi. Na preze.sa wyhramo ~ 
noWl!lie Wojciooha Matza. - ko­
mend.an.ta portu lotniczego na 
Lubl:inlru, na wiceprezesów o•b, 

ndJa,ch. Znajdujemy 81ifl w sy­
tuacji!, gdy przeciw nam NYDWl­
ja.nyeh bę&ie wiele kampanili 
poch<1drzl\eyeh z rómyeb stron. 
To ~tiuacja trudna. a.le jedno­
eze§nJie lijPl"ZYja.ją.ca JJ-OIWSta.wa­
n~u (1\1\ia.nilzacji WiaJ.c'Lącej, pra.w 
drniwego 7lWlil\Zlru mlodriiieey. Po­
moc!\ i opairoiem będ'llie cHa. na..• 
idoowo polit;y~ne kierownli,ctwo 
Po151k.iej Zjednoczonej Partii 
iwootmczeJ". 

, ob. Egienskliego i Remb0<w.sltie· 

Ministrowie SFIO pozostają w gabinecie, ale... goNawy zarząd postanowi! w bnla 15 marca 1958 roku po ołężkicb cierpieniach 
przeżywszy lat 68. opatrzona. Aw. !&kra.mentaml zmarła 

S. t P. 

Kazimiera Joanna Szmajewska 
z domu Wysocka. 

Na~elistwo f.alobne za spokój duszy Zmarłej odbę­
dzie się w kaplicy św. Antoniego kościoła św. Krzyża 
dnia 18 marca 1958 r. o godz. 10 rano. 

WyprowadZenie zwłok na Stary Cmentarz katolicki 
przy ul. Ogrodowej nastąpi we wtorek dnia 18 marca 
1958 r. o godz. 17 z kaplicy cmentarnej, o czym za.wla­
damiają pogrąteni w smutku 

CORK.I. ZIĘCIOWIE, WNUCZ~TA I RODZINA. 

Wyrazy głębokiego współczucia rodzinie z pl)wodu 
nagłego Zgonu na riosterunku pra.cy 

JÓZEFA. C\'Ll 
długoletniego pracownika, mistrza fa.I'lblarn.ł Z.P .Dz. 

im. Wacława Głażewskiego 
składają: 

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA, RADA ZAKŁA· 1 
DOWA, PODST. ORGAN. PART., oraz PRACOWNI€Y 

Z.P.Dz. im. W. GŁAŻEWSKIEGO w ŁODZI. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dni.a 18 ma.rea 1958 r. 

7. domu żałoby przy ul. Prochowej 4 (Brus Górny) o g~­
dzlnie 15 na cmentarz Mania. 

K<>leżance Zofii MOSTOWSKIEJ wyrMzy serdeczne­
go współczucia z powodu zgonu Jej 

MATKI 
składają: 

DYRE~CJA oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY 
Z TEC~RUM HANDLO\\"IEGO w ŁODZI. 

sytuacja Gaillarda1E~!:~ ~=w:~~~~~ 
s.zikolacll orgamizowane będą 

nadal niezbyt pewna ~f~ ~~;·l~i~:.ta~~r~:b 
. ocządzać będ:Zlie potn.adbo kursy 

PARYŻ (PAP). . Obra.dy SJa nad 11Y'.11. Pf?ł?lernem ~~d- lotnioze z <lziedizilny sp<ad.coehro-
trzec:h główcyah pall'lli fa:al!l- czy o ahWJ.eJlllOSOI. po,parcua, Ja- nta.rsi1!wa szybownictwa mo-

Jak wyin:i!k.a z dialszyah ISll&w 
rewlucji, uczestm:icy narady 
pootanowllli UIZlll.ać za główne 

cuslkii.ej koaJicji :rządoiwej kim cieszy się obeci:ny mąd ze delar.sitr.v~ 
kongresu niezależ;n.YCih, kOl!l.!e- strony parlii ooajaJ.iiSltyoznej. 

WTOREK, 18 MARCA 

rancji kierownictwa SFIO i se- Pa:rtlia k.atolfolka MRP zacho-
sji władz MRP - zakończyły wuje nadal pozycję centrową. 
się. Uja.wnily ane - jale pisze WY'P()IWiada się 0111a za wspólno­
komentator AFP - „wyraźne tą fra.nou.Slko - afryk.ań.siką i :re-­
usztywnienie obu Sllm"zydeł koa- wizją komstutucji. 
1iqji, lecz - jak .siię wydaje - WtS1ZY1Stko to - jak podkreś­
rządowi Gailla.rda nie grozi la „Hum.an~te" - jesit dowodem 
bezpośredlllio nieJJe1.1piiec-.zeń- 5!Pf2JeCIZl!lOOci pa:nujących w koali 
stwo". „Niemniej - dodaje ko- oji rzą;dowej, świadczą<:;yoh o 
me.n!taitor żywa polemika, tym, że tS\YUuacja ga>bi111ebu Gaiil­
ja.ka ..,,,yw:iąz.a.la się mtl.ęd.zy ty- l.aroa, nawet jeśli oclmiesie on 

15.10 Gra Orkiestra Reprezenta- mi ugrupowa.n;iami, głównie zaś zwycięsfJwo we wtorkow:ym gł'->­
cyjna Warszawskiego Okręgu Woj między oocja.Listami. i niezależ- oowaniu nad votum zaru.fania, 
skowego. 15.30 Audycja dla dzle- n,ymi, wska,z,uje na ulkrytą g.roź jest baa-drro niepewna, 
cl pt. ,.Pies" - fragment książ- bę _,,_ ta'-"'-' . , -'~' ,_ 
kl M. Dąbrowskiej „Uśmiech dzie '"'"""" 151 · • ..,.,..,"- 1 ce.ow""'""" Ouec 
ciństwa". 16.05 Pieśni. 16.20 (Ł) nego imladu gabill1etu", 
Koncert rozrywkowy w wyk. or- Zdaniem obserwatorów :l>O'li­
J<:iestry mandolin. ŁRPR P· d. E. tycznych „kong.res niezależnyah. 
Ciukszy, Jerzy Sidorowicz - te-

Rozwiązanie 
parlamentu włoskiego nor. 16.50 Porady praktyczne ctla byl - wobec ioh nieprzejedn.a­

lwbiet. 17.01 (Ł) „Swlat wczoraj- nego !Slta!!lowiska w stOISunkU do 
szy"' - felieton Jana Koprowskie .spraw Afryki pólnoonej „os.trze RZYM (PAP). - Prezydent Re­
go. 17.15 (Ł) Muzylrn. 17.25 (Ł) żen:iem dda rządu". Niezależni publilti Włoskiej Giovanni Gl"On· 
,.Słuchamy łódzkich solistów" <loma.gają si.ę WZl!IlOŻen.ia wy- chi i·ozwiązał w poniedziałek obie 
Bogdan Pietrzak - skrzypce. 17.45 sillk<u woiskowego, zruc'howatnia izby parlamentu włoskiego. Wy­
(Ł) „Wypoczywamy przy muzyce'' • iJory do nowego parlamentu od-
18.10 Łódzki dziennik radiowy. p:r,z,ez Francję BLz0rty i l<J!tn•hs1k będą się prawdopodobnie w dniu 
l.8.35 Muzyka i aktualności. 19.00 l!l.a teryt<Jirium tune:z:yjslkiim, wy 25 maja br. 
Radiowa Spółdzielnia Sstyrycz- stąpienia wobec ONZ z pootu. Rozwiązanie Izby Posłów, któ· 
na. 19.20 „ze świata operetki". latem potępien:ia Tunezji przez rej l<adencja kończyła się za kll-
20.00 Stan pogody i dziennik wie- Crigal!lizację Nuodów ZJ"edno- ka ty3odni, nastąpiło na wniosek 
czorny. 20.23 Kronika sportowa. rz~dzącej partii chrześcijańsko-de 
20.40 Trzech Straussów - wlązen- cronydh. mokratycznej. Jeśli chodzi o se-
ka melodii. 20:50 Koncert symfon. 

1 
Socjaliści ze swej &trony roz- nat, któ:rego kadeneja upływ~ do 

w wyk. W1elk1ej Orle. Symf. p. d. . Diero za rok, został on rozw1ąza­
M. Anosowa z udziałem sollstów ~ilir:ywa~ podcza~ kOllllfer~c:Ju ny przez prezydenta na mocy je­
(w przerwie koncertu) „o czym kterow;mctwa prurtil z.a,gadn;ierue go specjalnych uprawnień Jrnn­
pisze prasa literacka". 22 .10 De- odejśda m!l!li.s<t.rów należących stytucyjnycll. 
bi'1ty pisarskie. 22.30 Muzyka ta- do SFIO z gabiilletu Gaillatrda. Rozwiązując Senat jednocześnie 
neczna. 23.20 Koncert eolistów. Zwyc:iężyla wpraiwd:z:le teza z Izbą Posłów, prezydent chciał 

Audycje harcerskie - fale ~4 m . . . uniknąć przeprowadzer>.ia lrnsztow 
!<Odz. 

0

7.00 i od 14,.!!Q d<;l 19.0Q. CQ go- Mo~e'..a, ze . j)O'WJJnnl OJl1J j'.)OZJO- ncj l<ampanil wyl>orczej w dwóch 
. c!Zin~.. - · .>tac. Jednakże iuż iJllallllia, ~ajt.-.i~ ~111~1!Jl\Cf.@ »Q 111.l>le latach. 

(k) 

Miliardowa łona 
(Dokończenie ze str. 1) 

ny mHia·rd 2'015.talllie wydobyty 
przez górnictwo polskie jUŻ w 
ai~gu najbliższych 10 lat, czyli 
o trzy lata wcześniej niż obec­
nie. 

M:il.iard too. węgla. to 
ogrOIITliI1y wY.Siłek polskich gór­
nilków, na który zlożyly .się la­
ta ciężkiej i 21nojnej prncy. Dla 
tego też górnicy 82 kop.alń 
węgLa, chociaż s~>.romnie, ale 
święcili tę uroczystość. W naj­
więklSIZej kopalni Polski i jed­
nej z :największy<:-h w Eciropie 
- kopalni „Zalxze" odbyło s:ię 
nadzwyczajne po1<;ie<d.zenie ra<ly 
mbotndczej, d,y1·ekcji, c.r:ga111iza­
cji partyjnej i rady za,J;ladowej, 
na kt6'r,>m dyr. 1nż. Stanislaw 
Dudek złożył si:o:awiozd.anie z 
dotychczasowej d.zialalności, 
KQpalnia „Zabrze" poważn.;e 
przekracza 5we ?lany wydoby­
wając mieslięc2m.ie praw:e ~tys. 
tOl!l węgla. Ona przyczyniła 
się w głównej mierze oo wydo­
byC"da miliar<1a too, dając po 
wojnie prniwie 24 miliony tom. 
węgla. Pcdobnie uroezyśc:e ob­
CJhodz:ili ten dzień górn.'..cy ko­
palni „Ko.kiusz:ko". która w 
roku 1945 - ipie.--w.sza Po woj • 
me = ir.w.poa..;ęl<> wydo-JJy~, 
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Spotkania 
studentów WSE 
z pracownikami 
naukowymi 

Rada Uczelniana ZSP Pl"ZY 
Wyż.s.zej Szk'll'le Ekoo.cm.icznej 
zapOC"Zą-!ko1w.ala. g.odną uzna­
(llią. akcję spotkań studentów 
z pracown.ilkamli naukowymi -
;profesoramJ i asys~.entami. 

Plierwme sp.otkanfo C•dhyl<> 
się z ptrof. Tadeuszem Olsrzew 
skim, który niedawno wrócił 
1Z podiróży Il<> CMn1acl1. Zgt"Cl­
madtz!iil.o c;zio ok<Jol<> 80 os•ób. 
Prelekcję za~,ycił s·wą 
obecn~cią. Jego Ma.g<J!Jificen­
<i.ia treki-Ot' WSE doc. dr 
Edwaro R-01Sset. 

Niezmiernie ciekaiwa :prelek 
eja była. ilustrowa'1la pl.'l!:e7'I'O­
oza.mi i reprodu!k:cja.mi. sztu­
lk:i chińskiej. 
Ponieważ uważamy 1rucJa­

fywę takich spotlkań za słusz­
ną. i gc<dną k-0~1·tynmJ•Wa<I1ia, 
sąd.?imy, że wa;ri-0, a.by zajn­
tereoowa.ly <Się lllią Rady Uazel 

.ma.ne illlnych uczehld. 
J. POTĘGA 

z I I zycaa ZSP 
Biuro Korepetyeji p;rzy RU 

ZSP Po lite::.bn:iki Łódz;kiej u­
dziela koreyetycji z ma.tema-, 
tyki, mechaniki, wytrz.ymalo.ś­
ci ma teriruów, elektrotec-hni­
~„ chemii i :im.n;ycih ;pr.zedm:o­
tów tec:hnieZ!"lych. Zgloszernia 
lklierować do RU ZSP przy PL 
uł. Gdań.sika 155, gma1c:h głów­
ny, I piętro, tel, 274-39, godz. 
10-16, 

• "' • 
Sekretairiat Rady Okręgowej 

Dodatek studentów i wyższych uczelni 

Łódź nie jes~ miastem akademickim? 
(A r t y k u ł d y s k u s y i n y) 

Leży przede mną cieniutki 
zeszyt: jed.::i.odni:ówka Bratniej 
P-0mocy Studentów UŁ, z da­
tą 30. IV. - 1. V. 1948. W 
jedno·dniówce - „oc-alo:nej od 
zapcrn;niemi.a" przez b. czl-0m.­
ka zarządu „Bratn;aka", red, 
Kozłmvicza - czyt.am kirótki 
airt.ykul prof. dr Józefa Cha­
lasiń.s:kiego „O s.połe=y kie­
runek rozwoju UŁ".„ Z!l.13.i­
duję u vrofe1S1o<ra jakże :z.na­
mie.111ne uU.ania: 

„„.A jedn.ak, mfimo poonyśl­
negu 1'0zw<>.iu Untilwersy·tetu 
Ló<lizkiego, jaik rówmez in­
JQ'ch wyższych uczelrui lódz­
kii•ch, L ó d ź n i e j e s t 
jeszcze uniwer-
sytecikim mi a-
s t e m (p-odikr. autora). 
Nie jest miia,~l.em uniwers,y­
teckim. JW·ndewa!i; uniwersytet 
nie za,.imścił jes'llcze korrzeni w 
łoor,rJką s1J'1)leczn-0ść miejsiką. 
Unthversyt.et nie jest jes-z,crze 
instyi<Ucją, która by <>gn~.sik<>­
wala i organdizo.wa.la intelek­
tualne życie miast.a. Pomi~"ZY 
uniwet'sytetem a społecznoś­
cią łódzką Il'ie ma jesrzcze wie 
Io.s!.ro·nn;ych i głębQkich związ 
ków". 

wośc1, pr.z;esłanki, ja.kieś spo­
soby wreszcie, po'l:Wala.jące 
wie1-zyć, że sytuacja ulegniie 
zmJi,anie na korzyść uczelni, 
siudentów, m.ias.ta - i za ce­
nę jaikfoh wysil'ków? 
Wyczerpująca odijJOwiedź na 

te pytania nie jest łatwa i 
przek,raic:za. ramy niniejszego 
a<rtykulu. Dla.tego ciężar glęb­
ISZYC\h dociekań <Stai!l.ie się 
udz.:ia1!em c.z,ytel.ników. 

„„.Siruien<Ci wyw-Odizą. s~ę 'Ze 
sipołe(JQ;ności. Ze społeC'1:11o-ścią. 

zach<Jwują z-1\<iązek w cza.s&e 
studiów. Są, lub były czynn;i­
ki NYZJLuźtri.ają.ce ten 'Związek: 
duże kornpll"..ksy d<l<Illów aka­
demJilcki.ch c•!lJd.a.1-0<lle oo cen­
trum miasta, do pewnego 
s.wp<Iria isa.n1<1•1vysfa'l.'crz.alne (sto 

Konf erencia 
na „najwyższym 
szczeblu" 

łówki, praJnie, łaźnie i1tp. na 
mie.iscu), dyscypJ.tna studiów 
ut.rzymująca. kiedyś ml-Odzież 
pl'zez dużą część dni.a w mu­
rach uczelni„." 
(„Głośne myślenie", „Od no­

wa." nr 7/24). 
Ta „próba dia.,,,o;nozy" jest na 

pewno prawdziwa. To je<l:nak 
t.ylko część ptrawd,y - część, 
mo:m ZJd.aniem, mniej istotna .. 
Znaezn.ie poważniej.srzą roJę 
przypisuję różnym czynin.ikom 
natury s,polec:zno-obycz.ajowej, 
a nawet politycznej (tzn. ist­
niejącym jako wynik określo­
nej polityh."i ad:mini.stracji pali 
&Sitwowej, w istooumku do::> wyż­
szych uczelni i środowi.sik a­
kademickich). O tych azynni­
kacll rozluź.n.iając'.)"c:h związek 
studentów ze spolecznośc:ią i 
związek uczelni z miastem 
nie można powiedzieć „byly", I 
porriieważ w szeregu eiśrndków 
akademickich występują one 
do rlnia dzisiejszego w postaci 
nie:narus.zonej, nri.ekiedy za­
o.s1tr22ającej ISl;ę, 

Wystairezy p.ozmać b1iżej 
Łódź - diru,gie co do wiel­
kości mia.>.to w Polsce, siedizi-

Wcq,o.raj <J•tlbyło się spot- bę IO wy:l.s:z:yc:h uc·zeL"li, z 
karuie kienw.rrnictwa I\'.L ważną dla łó<liz:kiego pirzemy­
PZPR i Preu:. RN m. Lodu.i z slu Polltech:niką i z jedyną w 

kraju Szkolą Filmową wlą;c:z-
!Udą Okręgc;wą Zruszenia nie. 
St.udentów Po~skich, przy u- Jak wiadomo, is.tm·ieją na 
diziaJe delegatów Rady Na- świecie miasta z boga:tą tra-

K-0mitct dycją uniwersytecką: Gdy czelnej Zrze1S1Zeni.a„ wymawiamy nazwy: Oxford, 
wykonawczy RO ZSP pi"Zed- Cambl'!il!'.gc, Gi:Jei!Jinge.n - to 
łoeyl na sp·OtlUlilli<U s.zereg po- myślimy przede wszystkim o 
siulatów s!.udenekkh. I (Dalszy ciąg na str. następneJ) I 

O iubileuszu 

„PSTRĄGA" 
•• „: - .„„~., -·· I 

Po naradzie Akademii Medycznych 

naunanie, WJl~~wanie, łra~J[ia 
F ragrnenty referatu prof. dr S. BaRińskiego 

W tych dniach odbyła. się w Lcd'nI dyda.ktywm.o-wy­
chowawciza. na.rada rob<><lza, zorganirz.<>wana przez Akade­
mię Medyczną w Lofil::i. Wzięli w niej udział przedGtia­
wioiele rekt<>raiów i dzieka.natów Akademia Medyaz,nych 
z Cl'..łego kraju. Wysunięte fam wnicski staillą slę przed­
miotem a.naliczy Senatu AM w Lcd'Zi, kt.óry podejmie 
cdpi>wiedn1e uchwały. Dziś p.rzy!.aczamy fragmenty re­
fer:atu wygłos-zo111eg<> na nar.ad'Ziie przez dor,iekama Wy­
d"1ia.lu Lek;u·skiego AM w Lodzi PROF, DR STEFANA 
BAGIŃSKIEGO. 

Pierwszą część swego refe­
ratu prof. dr S. Bagióski po­
święcił omówieniu wych'Owa­
nia młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach. Jest to 
sprawa tym bardziej aktuaJn.3 
iż uprzednie lata nie zaw.;ze 

· mogly pos.z,c:,zycoć się najlep­
szymi osiągnięciami w tej dzie 
dzinie. Charakter studiów le­
karskich sprawia zaś. iż stwa 
rzając możliwości bliższego 
kontaktu profesury z młodztc­
żą czyni wplywy wychowaw­
cze silniejszymi i bardziej e­
fektywnymi. Dużą rolę od­
grywa oczywiście pod tym 

względem indywidualna posta 
wa wykładowców i ich zdol• 
ności dydaktyczne. Poważny o­
bowiązek spoczywa również 
na asystentach, którzy poprzez 
kontakty n'l ćwiczeniach mają 
duże możliwości oddziaływa• 
nia na studentów. 

Szczególnie mocno podkreślił 
referent sprawę osobistego k~ 
taktu pedagogów ze studen­
tami. Oto niektóre fragmen­
ty referatu: 

ZSP .. ul. P 'otrkows.ka 77 przyj 
muje zglo.szenia do zespo.tów 
wokalnyeh męskich i żeńskich 
ocdziennie w god.rz:'n.a.c:h 9-16. 

P.S. Jed1I1ocześtJJe komuin.i­
kujemy. że pra•oov111!li·cy RO 
ZSP z.:Uożyli „TOltka" pod ha­
s.tern: „Czy ktoś się zgłosi?". 

Minęło blisko 10 lat - jest 
rok 1958 - i stajemy, pra­
wje bez:-a<lni, pczed n1e rozwią 
:z.a.nym do dn!a dzisiejszego 
p.roiblemern: Ló-dź nie jest 
wciąż jeszC'Ze un.;wersyieckim 
mJ.astem. Zd:wie, wypo•wie­
dziam.e 10 la:t temu przez prof. 
Cha•lasi11s1kiego, jest w <l<aliszym 
ciąigu a:ktua,l;ne - i, kto wie, 
może alktiuailm.e boleśniej? Na 
pewno pooiarla większy clężar 
ga:tu:nkowy - po.więkeZ10111.y o 
wszystk!ie niesipe1.'1i-01I1e nad.zie 
je, wszysLkie rozc.zarowan.ia. 

Autor króL1<.iego cyklu pu­
bU~yi.<>tyczin.ego, rozpocizęte_izo 
niniejs zym an:!:ykulem, stawia 
przed oobą diwa, poważne py­
tania: 

CZAS CZYTANIA 

„.Towarzyskość oraz nieod• 
gradza.n.ie się chińskim murem 
od młodzieży, stanowi ważne 
ogniwo wychowawcze, szcze­
gólnie jeśli pedagog nie po­
zbawiony jest poczucia humoru 
i każde, nawet przykre zajście 
umie potraktować pogodnie, 
spokojnie, nawet dowc.i,pnie, 

Zywy udział riala pedago­
gicznego w życiu i.owarzyskiip. 
studentów może stać się bur­
dzo ważnym czynnikiem wy• 
chowawczym. Niestety, ogra­
nicza sie on jedynie do spora­
dycznie - urządzanych potań­
cówek, inaczej tych imprez 
nazwać nie można. Są one u­
rządzane od przypadku do 
przypadku. w złym guście, bel 
odrobiny humoru, a starszy 
widz patrzący z boku, pod;\­
wia jaką zgrzybiałą jest obe:c­
na mloozież, jak nie umie s'ę 
bawić, o ile zabawa nie jest 
zakropiona odpowiednią iloś­
cią alkoholu„. 

... ,_, _________ _ 
PA/lfll B;T A.I! 

Za 7 iygodni 
l"ub 49 dni 

~. lu11enalla '' 

1) Dfaooego Lód~ ..... siedrzi­
ba dziesięciu wyższych uczel 
ni, miejsoe za.mi esrz;k a n.i a i 
nauki 1~Sii.ęcy studentów 
dLaczego ten wielko!lllliejSlki 
<>śrooek lllJi'e posiada cech 
wla.śc<iwych miastom, które na 
zywa,my „akademickimli", 
bądź „uniwersyteckimi"? I 

2) Czy ist.lllieją jaki.eś puy.Łłi 

Cala rzecz w tym, że redak­
cje mogą sobie pozwolić na 
hmnory, a noto1-.yczni (eia!o­
wi) szperacze - wcale nie. Daj 
my na to, jest paskudny dzień 
- błoto chlupie, telepią ludzi­
ska po tym błocie tam i z pa­
wrof.em - wracasz zmoczony 
do domu„. i chcesz się koniecz 

Jak pracują 
angielscy 
studenci 

OXFORD(2
) 

Mgr Ja n 

Muj żel 

S zer~Td zakres zaintereso• 
wan teoretycznych oraz 
twórcza praca naukowo­
badawcza .~tosunkowo 

bardzo licznego zesvolu ekono­
mistów oxfordzkich tworzą pJ• 
dloże dla dzi.alalności dydak­
tycznej. Studia ekonomiczne na 
Uniwersytecie Oxfordzkim ma­
ją, swoją wieloletnią tradycję 

i od lat cieszą się najwyżs::ą 
oceną w społeczeństwie angiel­
sldm, i szeroko poza granica­
mi Anglii. Zespól młodzieży 
studiującej jest w istocie jale 
najbardziej międzynarodowy t 
stanowi, o ile zdolalem si.ę 
przekonać, swego rodzaju elitę 
umyslowq, dość starannie do­
braną i wyselekcjonowaną. 

Na Uniwersytecie Oxfordz­
kim nie ma specjalnego falcul­
tet1i ekonomicznego. Studia e­
konomiczne są prowadzone na 
bardziej ogólnym fakultecie 
studiów społecznych, obejma­
jących problematykę filozofkz­
ną, polityczną i ekonomiczną. 
W ten sposób tzw. profil stu­
diów zasadniczych jest bardzo 
teoretyczny i bardzo ogóln;;. 
Student studiujący ekonom·lę 
obowiązany jest dla uzyskania 
dyplomii złożyć osi.em egzami­
nów pisemnych: dwa egzami­
ny z podsf.awowych dyscypli.n 
filozoficznych, dwa z p JTi­
tycznych i cztery z ekonomicz­
nych. przy czum dwa egzami­
ny ekonomiczne obowiązko'L'O 
dotyczą ustalonych dyscyplin 
podstawowych, zaś dwa pozo­
sta?e dyscyplin wybranych 
przez samego studenta, z listy 
obejmującej zwykle okolo J5 
przedmiotów. Studia są wielo­
stopniowe: zasadnicze trwaią 

trzy lata, po czym istnie,ią mo­
żliwości podjęcia specjal'istycz­
nych studiów dodatkOWlJCh 
•.i:.w.!1jących oc! l do 5 !at, c:i!m 

uzyskania roznego typu stopni 
na u Teowych. 

G lówn
ą oryginalnością stu­

diów oxfordzkich jest je­
dnakże ich metoda stosc­
wana tu tradycyjnie ocl 

lat ! poza zbliżonym uniwer­
sytetem w Cambridge nie ma­
jąca na ogól zastosowania w 
pozostałych uniwersytetach i 
college'ach brytyjskich. W naj­
większym skrócie polega ona 
na oparciu studiów o systzm 
tzw. tutora/i.i. Każdy student 
pozostaje w przeciągu 3-letnfrh 
studiów pod opi.eką trzech tu­
torów - pracowników nauka­
wych kieru.iących jego prar,ą 
w zależności od przedmiotów 
filozoficznych, politycznych i 
ekonomicznych. Student odby­
wa w każdym tygodniu naj­
mniej jedną godzinę konsulta­
cji ze swoim tutorem. Jego sy­
stematycznie kontrolowann. na­
uka polega na opracowywanin 
pi.scmnych prac tzw. esejów, 
w oparciu o samodzielne stu­
dia nad literaturą wedlug pla­
nu ustalonego i kontrolowane­
go przez tutora. Przeciętnie w 
przeciągu trzech letnich stu­
diów student zobowiązany jest 
napisać od 70 do 90 esejów. Ko 
rzysf.anie ze zwartuch podręcz­
ników „kw·sowych" najczęści.ej 
nie jest zalecane - metod.: stu­
diów zmierza do za.znajomie­
nia studenta z możliwie n!lj­
szerszą, w tym monograficzną 
literaturą przedmiotu. 

W yklady nie są, oczywiście 
obowiązkowe. Obejmują 
one bardzo szeroki wa­
chlarz zagadnień, z regu­

ly odpowiadający naukowe1 
specjalizacji wykładowców. O 
charakterze wykladów wymo­
wnie świadczyć może fakt, iż 
w bieżącym roku akademiclc!m 
na ogólną Liczbę ~4 · wykladów 

• 

w zakresie ekonomii zaledwie 
5 wykładów dotyczyło ogól­
nych zalożefi historii ek01lomii 
i elwnomile szczegółowych oraz 
4 wyklady ogólnych zaloże12 
przedmiotów uzupelniającyr:h 
jale matema.tyka lub statystu­
ka. Pozostale noszą w zasadzie 
chara.kter monograficzny. 
Każdy student w zależno5ci 

od kierunku swej samodzielnF.j 
pracy ustala wraz z tutorem 
listę wykładów na jaki.e ma u­
częszczać. Egzaminów pr:::ei­
ściowych po zakończeniu po­
szczególnych lat studiów nie 
ma, egzaminy na studiach eko­
nomicznych w liczbie 8 skla:la 
sludent w formi.e p·isemnej po 
u.kończeniu .1-letnich studió10, 
uzyskując na tej podstawie dy­
plom. 

P ra.cownicy naukowi, z kt6-
rllmi mi.alem możność o­
mawiania tych spraw, są 
gorącymi zwolennik'lmi 

stosowanej metody. Podkreślają 
jej niewątpliwe walory polega.­
jące na rozwijaniu samodzielno­
ści myślenia i nawyków sam-1-
dzielnej pracy naukowej, na 
szerokim zapoznaniu studenta 
z rozwiniętą problematyla.i 
przedmiotu. 

Przysłuchując się kilkalcro­
tni.e przebiegowi lwnsultadi 
studentów z ich naukowymi 
opielcunami czyli tutorami 
miałem możność ocenia.ć grn'1.­
towne oczytanie w literaturze 
naukowej i wyraźną tendencJę 
do wypracowywania samo­
dzielnych sądów. Wydaje się] 
jednak, że skuteczność ox­
fordzkiej metody jest w po­
ważnej mierze wyni!kiem eli­
tarnego slcladu młodzieży stn­
dencldej w tym bodajże naj­
znakomi.tszym . _uniwersytecie 
.brytyjs~tm, 

Motto: 

„„.czasem tak się· 
idiotycznie zloty 

- nie wiadomo: pech 
czy ślepy traf? 

czlowiek się 1ia kanapie 
poloiy, 

jeszcze :·ęce 
zloży, kręci mlynka -

a jakże -
- i nagle 
sobie przypomina -

ie nie wie 
co z tym czasem, 

do diabla, 
zrobić?! 
Wtedy wlaśnie czytamy 

pras':"· 
(podobno 

Agnieszlca Osiecka) 

nie na czymś wyładować. Dni­
my na to, kupiłeś 5 numer 
dwutygodnika „Uwaga" Ot'lZ 
9 numer tygodnika „Od nowa" 
- oba z datą 8. III. 58 - i 
masz robić przegląd prasu.„ 
l co się okazuje? 

Okazuje się, że w obu re­
dakcjach wszyscy miel-i dos'co­
naly humor, wiele weny, faje­
ru i melodię do krótkiego, a 
dowcipnego przekazywania my 
śli. Oczywiście, wynik, tra.dy­
cujnego już meczu, przesądzo­
nu: 

4:4 

Mialem napisać 5:5 - aT.e, 
darujcie, taki deszcz, spodnie 
cale zachlapane.„ jakże wyma­
gać w takich warunkach oilielc 
tywizmu od człowieka obrażu­
nego na cały ś:viat? 

(a - j) 

P.S. Ale, ale - bo bym za·­
pomnial: Jeżeli już na tę pies­
ką pogodę decydujecie się 
wyjść - może macie coś do za­
łatwienia na mieście, albo na 
iiniwerku, nie wiem - to nie 
zapomnijcie zabrać ze so11ą 
3 zl i 50 gr. w walucie polskiei. 
O ile nie posia.dacie tej sum11, 
to pożyczcie - do „piątego" da 
leico, kolega nie bedzie pamię­
tał. 

W kioslcu będzie taTca pan!, 
której należy powiedzieć dzie?2 
c!obry, a potem, jale gdyby ni­
gdy nic, nadmienić: „Poproszę 
„Uwagę" i „Od nowa" ale z teg."J 
tygodnia". Cala przyjemno.~ć 
kosztuje wlaśnie te 3 zł i 50 ur. 
~ ale za tQ - - · ~ 

ody wrócicie wieczorem do 
pokoju 

zmoczeni, zachlapanł 
i źli -

to - gwarantuję wa.m tym ra­
zem - odzuslcacie humor po 
godzince. Bo. niewątpliwie, w 
ciągu tej godziny: 

1) PRZECZYTACIE W ,,OD 
NOWA" 

- znakomity, krótlGi reportaż 
„Moda minęla", n. b. pierwszy 
z cyklu „Pionierskie rozrachun 
ki", w którym autor - An­
drzej Leszczyński - dowodzi, 
że o sprawach ponurych mo­
:ima pisać z humorem oraz, że 
malże1i.stwo z dobrą poezją nie 
szkodzi reportażom, lecz po­
maga.„ 

- bardzo niebana'ny, dyslcn­
sujny felieton polityczny „Na 
trasie do Koluszek", 

- historię, prawie ta1cą, 1ak 
romans ~kryminalny, tylko, że 
prawdziwą, pt. „Sprawa IV Kp. 
100/58", 

- lekkie, a pouczające „ka­
wal1d" o „Piwnicy", Anglikar.h 
i o Nasserze.„, 

- no, t - oczywiście - la­
dny kawalek (cala kolumna) 
bardzo pruwatnych zwierzeń 
Tomasza Manna. 

2) OBEJRZYCIE W „UWA­
DZE": 

- fotoreportaż-Tcolos z Lon-
dynu„. I 

- fotoreportaż z taraowisTea.„ 
- różne ładnie zbudow:ine 

panie, plus jedną Franc:Jise 
Sagan„. 

- inteligentne f glupawe o­
blicza mlodych talentów z Hol 
lywood. 

Ponadto, przeczytajcfe ko­
niecznie w „Uwadze" bardzo 
obiektuwny, treściwy artykuł 
o szkolnictwie w Hiszpanii 
frankistowskiej, napisany przez 
Hansa Guentera Emstersa„. i 
obejrzyjcie uroczą Murzy11Tcę 
na trampolinie, na ostatnie}, 
świetnie skomponowanej stro­
nie „Od nowa". 

.„Dzi.alalm.o.ść kulturalno - °"' 
św:iart:owa w dmn.ach studenc­
kich również nie I'O'ZlWija się, 
nle ze względu na brak loka­
li, lecz z poiwodiu lrompletnej 
obojębncści mlod.z<iezy. Po 
wstrząlSlie październiikowym 
mlod?Jież rostała zu:pełlnie roe­
=rientowa:n.a, o.sirolomiona t 
zareagowała negacją wszyst­
kiego, oo poc-hodiz.i od &tarego 
pokolenia. Na szczęście Sil.an 
ten powoli mija, a znając na­
szą młod2Jież można żywić na­
dzieję, że wkrótce zaillllicjuje 
włais:ną za.rów.no ideową jak i 
KO d:zialaJrr1-0ść, a wówcw..s 
proces wyohowaiv<mzy ·będzie 
l".atwiejszy do prowadzenia i 
stanie się om. bairdziej owoc­
ny.„ I 

.„An.alizując retroLS1jjektY'W\1e 
ubiegłe 13 lat życia ak.ade­
miclciego naszej uczelni wy­
pada. !>twierdzić, że nit~ależ­
nie od różnych prz!MZkód ma­
my pewne su.kees;y wycho­
wa.wcze, może nawetooiągn'.ę­
te bezwiednie, bez specjalne• 
go wysil!ku i akcji. 

Dowodem tego p·rzede wszy­
stkim jest: 1) brak większych 
zaklócef1 w pracy i życiu stu­
denclcim Oll'az 2) stopn!iowy 
wzroot zaiiinteresowania nauką 
i pracą badawczą przez dora­
stający wła.sircy narybek, do­
wodem czeQ"o są konferencje 
„młodej k.adcy". 

Tyc:h kilka dowodów wska• 
zuje, że: 

(Dalszy ciąg na str. następnej) 

W ubiegłym t:vgodnii.u m:iną.ł rdk od nie..<IOOd'Ziewa.ne.J 
śmiercli prof. Eugeniiuma Wilcrt.k.'9wskńego, jednego z naJ­
wyobditmdejseych pi>lskfoh p.sychiait.:6w. 

Wspomil<11amy o tej ro~nliicy, by dać W'Yn11Z 
6Tllaoon1m dla ;paimię.ci naukowca i człowie'ka., 
nii.zwiisko ma; na. zawsze rr.wią,za.Io się z Juisloir:ią 
go żyC!la. akad.emli•cilcicgo. 

nasiego 
któ.rego 
łódzk.ie-



Historia puka 
do drzwi „Pstrąga" 

Wlaśnae Ob gasi trzy 
twiemk.i.„ Z=rz;yt ten vrz;y· 
iPQ•d!.ł nzjnlloil1!l!Zemu cal<>M-O­
w.i „Ps~rj\ga". Następuj11, Jlll"Ze· 
mówien~a., fo,2SJty, r.i:'Z!dlmle 
znaC'iltów, dypfomów h{)-n•ll'r<l· 
wyeb, Iewl1tymaejd. Wszyetlk.o 
naJrmipelndej Jl•D'Ważnńe, nrlmo 
lż rzecz się d'llizje u saity!"y­
ików, z nutiką WZ1-uszenia, któ 
n. w;iJruje w gł'll6\a.ch, zapala 
slę w omach Cl"Lron:k.ów Ze.5JIJO­

łu i g-OŚ'cl. 

Domyśl.a.eie ll'i.ę, źe chodrzi o 
'11!'-0c;tysł.o.~ć t.r:cy!coiia pierw­
mej pren:.iery „~g-a", trzy 
leciia nie)liI"le1·wa.nej d~iał.aJ.no8 
ci, d011>rowolnego wysillku lliil· 
ku.naBliu ml-0{iych ludrz:i. 

Na pewno nie myśleli, że z 
ł!cb skr-o.mnyeh ll'OO:!JYMń roz­
winie się ważna dita. mW.ta 
placówka. tea.t;r.aiJ:nia. że gośció 

będą najróżn.lcjsizych 'W:!·dzów, 
"tana, &ię dla. wmysMtieh z.ro­
~mialli i lubil!.ni. 

W ciągu ubiegłych 3 W 
„Pst;rą,g" wysfawia 5 }lQ'IQ.gra­
mów, daJ łąc:zllll'.e p·ou~~d 80 
p.:rzed~tawleń a lic~ba Wiii<l:zliw 
niOOługo <l&ią~e liczbę 25 ty­
sięcy. Pn.,ysp-0'1.'7..yl też mia.­
i>tu nieca ~łend~ru u<lia,nymi 
występami we Wrocławiu i 
Warszawie. 

Zanmcajv, „Pstrąr,mVI!.", że 
w swtti<lh ostzt.nich progra­
mach n:ie zajmuje się sp.rawa­
mi „studeneldl!lli". Na&eym 
zda.r..iem, to Ilia.sny :p;o.gJąd. 
„Pstrąg" poilra:zuje ll'l"Lecież 
o c:zy:m myśli młcacż ai!ra<tle­
micka, obl'<'.zuje jej p01Slawę\ 
w<1bec wspóiczasit!JOŚci, vvyip1l'O­

wadw. śNNl>GwilS'iko s·tudenolcie 
z zaścia.n<lra ea.l wylkJ:adowyeh. 

Po naradzie Akademii Medycznych 

nauuanie, WJl~owanie, tre~J[ia 
(Dokończ. ze str. poprzedniej) 
wpływ wydh<:JWawczy ucizel­

:ni a zvrlasroza dala :n.auoz;y­
cie1skl ~go byl, j es<t i będzie 
111.ieodl:ą=ym o,g:niwem nau­
czam.ia. C0 prawda wpl;ytw ten 
jes.t barrd:ZJO mkly, leaz istnie­
je ;po temu szereg preyiccyn 
obieJct.ywinycll. pozalll.C1lelnia­
nycll, 

WPl.YW 
SZKOLY SREDNIEJ 

Na pierrwezym miejoou, 
moom ooal!liem, rui.leży posta­
'Wić niemal zupel~ brak a.k:. 
oji wychowawozej w S7.llrole 
&rediniej, ja!l«o ellrutek niood­
powiediniej kadry oo·L~C'ZYci~l­
Elkd.e j, zwl!li.w:::za w ośirodkiach 
prowimiejooallal.yiah, 

Najwi.ękJSZą, moim 2idan'iem, 
przesikiod.ą w procasie wy­
chowawczym jest nadmierr..a 
dłooć stJUdentów, która in.a 
111.a.szej ueze1ni waha się od 
5e0 na II l~ur.<;ie dJO 390 ma 
V kursie. Czyż jest możliwy 
jakikolwiek w,plyw wycll.o­
wa.wr::zy J>r'Od'a."<l'l:a lub nawet 
m;yste'nta w takim tłumie? 

pompa mlm'aiwa na groteslkę, 
:i:e jeSJt anacl1!1om:irz.mem po­
w1racamie do średniowiecza w 
wieku €111er.gii atomowej, a 
azyz nasza wiedza, OOS1Ze 
WlS.pókizesine 2'idoby.cze naUJko­
we nie wywodzą się z odle­
głych lat średiniowiec.za i Od­
roidlzenia, a czyż :prz;ysięiga 
Hipokrntesa, która z ~firą 
2 i pól tysiąca lD:t je.sit dro-
gowsikazem d1a s,poleczmooci 
lekarskiej ję<;t anachroniz-
mem? Wydaje mi się, że l!lie 
rno.że być mowy o grotesce, 
lecz o głę boikim odlczuc.i;u po­
wi ą.za.rl'i.a z nauką świata o 
wla.śc:iJwym iJntemacjom.alizmie 
na.ul~o.wyim, 

Niemniej ważnym atrybu-
tem tradycji jest wlas111y 
szitandar uczelni, szt.arnda:r, do 
którego w serie.ach mlodlzieży 
po.wmaje pirz:ywiąz.q1nle i cześć. 
A sam ubiór studemtal 

Z niezmaeych bliżej powo­
dów rzanieC1hano w l.iOdiz:i. :no-
szan.ia przez studentów od-
ręhnyah dila k.a.ż<lej ucze1ni 
czaipek. Moim Ula.n:ie:n ubiór 
glowy jest jednym z ba.rd1w 
siJ:nyoh czyrnn.ików wychowaw­
czyioh, d1a.w.ego --. nie trzeba 
chyiba u=adniać ilJ'rzed tym 
girolllem. Osta<hnio nawet w 
!Pl"a&!e oodziemrncj oo:z;ywają 
si·Q ,g!<ll<>y, <il,y przywrócić 
czapki sbudenciki e, ja.ko jeden 
z hamulców przec:twlro wy­
brykom p-O'za uczelnią. 

Łódź nie iesł 
miastem 
akademickim? 
(Dokończ. ze str. poprzedniej) 
znajdujących .się tam UC'Zel­
n:a.ch. a potem dCJl])iero pu:z,y­
chod.zą n.a mytśl wąskie, go­
tyckie ulic~ki„. i n.aiwet wte­
dy, gdy mówimy o sJ.y.nnyoh 
rega.ta·C'h arn.giel,s.k:.ch, to .są to 
regaty .studenckie. W Pa.ryżu, 
kuócy po•noć je~.t stoaicą świa­
fa, Srnrb-O<na i Dziel111.'.ca Lad1't­
sik.a. - rui j ba.:i'.izicj a;kaidemic­
k:i e i eLud.e111:1kie miej&:!'.a na­

szej planety - 1Są niePl!'awdo­
podial:m.ie pa..ryiskie 

Od pevmego az:a1w jesteś­
my św'a•dkami ;powoJnego re­
ne.s.ansu kraJowyoh ośrodków 
akadem.ickiC:h, p01S.'adającycll 
oogiś bogaitą tradycję uni­
we..--.zyte::iką. Wroclaiw, Wal!'­
sz!l.wa i !<:raków otr.z;ymują z 
povv:riotem to, oo :rostało im 
odebrwe osi.em lat temu -
oo nhsrez.yl każ<l(y roik ujeż­
dżania rewoluqji przez niedt>­
ucronych referentów na p:rze­
różnyvh „sz,c:zebl.a·oh" admini­
stracji. 

Absn.u.-<lailiny '.POIDY\Sił k.wal:ifi-
kacji oby<:z.ajów aika<lemic-
kid1 do I7R,·dl\l „powstaJości 
feuda1no-bUJrżuazyjn;yc11, z któ 
rymi naileży wałczyć", gerne­
raln.a tendencja „uje<l1nolice­
:nfa" pod każ<l:ym względem 
wszys;tkich ośrnd~H1w uniwer-
1S1Ytec1k.icll, odebram:ie uczel­
ni()lffi :pra~va do samodzielnoś­
ci, zawężen.'.e do minimum 
roli i zn.a•C'zenfa Senatów, o­
dall'IC::e wladz;y rektOII'ISkiej z 
:należnych uprawnień, z tra­
d;y·cyjnej św.ietnwści i d<Otsto­
jeiiisitwa - to wszystko iSZl'o 
w parze z to:tah1ym ograni­
czal!liem myśli krytyczmej, z 
ka1SJtrowaniem wiedzy, 

P.r.agnę <1WY'ffi historyczrcym 
cieniem pod.~ref1lić slowo 
„;p o w o 1 i". Powoilny bo­
wiem jest renesarn.'l Alma ivr...a­
ter - powrót UJC'Zelni do daw­
nego b1alSlku. P()IWOli wreca 
=ounek miast, ogólne zaiin­
teresowanie uQilo i diomów ży­
ciem alkademii, llll'li1wensiyietu, 
wy.ższe.1 szkoły. Wśród oży­
wająeych tll'adycjl, w.'llkrzesiza­
l!lych j:rnstytucjL 111.3.1\.l'..ltowych, 
po<l CDII'az ży("Zl:ilwL"ZY'ffi spoj­
r.zen.i.em mi.asta - roclJzi LS.ię, 
baro1ro p01WoUJ\ oo§ :noiweg·o i 
stall'ego :róWln•oc-ze.3nie; tak 
staJrego, jak lu<liika. c.ywiil.iza­
cja: st"l.ldenoi za,cz.yinają być 

dumni i ciekawi - dumni z 
tej w1aiśnie, swojej Alma Ma­
ter, ze swoiclt profe;;orów. 
swoich tradycji - i ciekawi 
pow!O]J!lej, niełatwej, s~uk.aią-
cej, blądzącej Wiedzy, We 
Wroclaw.iu, Kr.ałrowie, War­
szaiwie przesitadą istnieć s.zkól­
ki merkamtyłisl;yc.znego poij­
mow.a:n:ia dziejów. It<id~ się 
mial!lta :a.k;ademickie, 

Pmostaje Łódź wieJ.o1tys'ięcz­
!llia, dzie.sdęc:io-uczel1t1:i.a:na fa. 
bryczma, lllieak.::udemLcika' 
me:powńall'zaln.a. I to już jest 
„e a s u s L 6 d ź" - pro­
blem bairdizo :n.'eła<!lwy. 

ROBERT GLUTH 
{c. d. w :następ111,ym nume::ze) 

Fraszka 
studencka 

:POSZUKUJĄCEJ TWÓRCZO 
Szukasz wielkiej mHości, 
stwo1·zenic nadobne? 
A przecież nie narzekasz, 
choć znajdujesz drobne.„ 

- Cha:ełiby.śmy ją uslym.eć w cailioścl -
powioozia!em twardo. 

Sprawa joot niesl,yicihairuie :f.rai~jąca ,_. der 
d:a.t Jerzy. 

Tak - d.ry:zucil trzeźwo Wikt-O'!', 
„Szef" uśmiechną! się. - Taik.„ To byl.a 

dzlwna misrnoll'j,a. Zdarzył.a s:ię w zeOlil:ym ro­
ku. Na jooloni. Owago dmiia zerwałem się :z 
lóżl<..a ohudron,y ja!kJim.5 n.iewyra:bn.ym, arre 
d·ziwnie znajorrnym szmerem. Coś jak gdyiby ..• 
Wy.gląda.lo to n.a d.zlw<JC1ek.„ Ni~ n!e mia­
łem d:zwoinka przy drzwiach. Dla zrrcy'le.nia 
jednak niepowołain.ych ooób, ]J'!'z:ymooowałcm 

. :na. prawej fra1rn00ze bi.aly guztc:zek żywo 
]J'!'ZJl']J>Omin.ający pra1wdz!1wy ;przyciic<Jk. To by­
ło nieroo·żUwe.„ A jedlnia:k wyraźnie silys-z.a­
lem dizwOlllek. Osbro?mie pOOc'ilzedłem pod 
drzwi i 111a,gl e sz;yblkim rucih em rorl!Wairl ean j 0 

n.a oścJeż. 
„Szef zamyślił się. 
- N0 cóż - otrzą<S.'11ąl się i po.djąt in.a !lJ<>­

wo - bY'la to młoda d:ziewc:z;yna. Baro:zo ła­
d1t1.a d.zi ewcz:ylll.a. Blon.diYlll'ka z cZJrurn,')"ffii. oczy­
ma. („Szef" ciągle rna1rzyl o blon<ly.nce z czar­
;ey<mi. o.c:z;yma). Ubrana był.a w Cl'liai:ną wąsiką 
sukienkę z dokoHem. („Szef" cląg.le marzył 
o blomd(llilce w czarnej wąs!~iej s111cie.nce z 
de'.rolrtem i czarnymi oczyma). Na zgrabnych 
nói;k.a~h mia.la czame czółenka pcchla,p.aine 
blo.te."Tl. („Szef" ciągle„. etc. tyl.'ko bez błota), 

Nie wiooziaila, że dzwomek jest fałszywy i za­
d:ziwornila. Po pro&tu. Za~::ois.ilem ją d10 środ­
ka. Była barrxl!W w:21burmlll.a. Usj,adl:a n.a krze. 
śle i gmączkowo zaczęła opo.wi.a<liać. 

Mie.."2ikam nied.aJ al\:o pod ll/11IT1&ern 13 w ma­
łym subl>O'katonsikim pok<liiku n.a II piętrze. 
Goop-01dal!'Ze mol wyj ee-hali dwa dni. teml\l n.a. 
u11lop. Ubiegłego a;anka stało się coś.„ To by­
ło straszme. S.palam jes.2lcze, gdy usil:y.szał.am 
jaikiś jXJdej1!'2lany, ale d .zLwnie :zmadomy szmer. 
D:zmi<llllek oddailiśmy trzy dmi przedtem do 
llil:!J'l'awy i miał być gotowy dictPdero za ty­
dzień, a jed:n.aik„. To był wyiiaźmlie dźwięk 
d:zw()!!lka. Nwrzuailam na siebie ISIZl.atroik i 
drżąc ze strachu uchyliłam <lrnwi. To oo zo-

Dziwna 
historia 

ba::.zyłam, b}1o tc:ik przer.aża.jące, że mi.mO 
woli v,-ydiał.am lekki oknz.yk. Za d!rz:vcrl.ami stal 
jaikiś staru.sizek w czarnytn palcie z podi!Le­
sicinym k-Olbnierzem. Cza:r.ny kapelus.z miał 
mc.:1no na5unięty na oczy tak, że 1Jwa:-zy w 
ogóle nie zauważył.am. Wydawal·o mi s'.c~ 
przez mome..~ł. że rondo kaoclL1.s11.a dotykało 
bez.po.średnio rnmioo, jak gdyhy s.!aru,~;;e:!' :nie 
miał głowy. Przez ramię 1xz<."l:Z\Hl0<ny miaJ: 
ręc1znik. Dlooie ubra!lle mjał w czarne ręka­
wiczki. W jednej trzymał myd~o. Spytał czy 
:nie mc,Ze umyć rąk. Str.a.szn'e <'>'ę ha.łam, ale 
p.ozwo.lJiłam. Sta·l'UoS\zek wm:edl clo laz:cn.k:. 

Po <lJuższej chw'Ji zaniepokojona d7.iw::ią 
Ciszą zajrzałam tam i prz.erażenle zatk:llo mi 
mowę. Na poisad7iC'e po•d zlev;em o:~.at duży 
syj.;rrnski lrot i :przewrac<il jednym, O\Zrounny::.n, 
zielOl!lym ok.iem. Staruszka n:e bylo. Tylko 
wąskie okno 01t•Na.rte na o§cież :p-Ol!'Uu-iz.alo s'.ę„, 

Tu d:ziewaz:yna zemd.l.a.la. 
Zan:-01.,Jcm ją d•o. ła:zie.n'ld. Próbow.alem o--

trzeźlV'ić zimną wodą, lecz kiedy to nie ;>o­
skulokowafo. pobiegłem do hallu po sole 
tt'zcźwiące. Gdy wrócileim, dzie·wczyn.y nie 
było. Wąskie <Jik;no porus:z;oiło .s'ę lcJcko ... 
-I co. lll.EI '!JO:Sadzce ]J'O<l zlewem 151tal syjam­

Siki kot przewracając ziel<J<Ilym oikiem - po­
wledizia łem ki!)iąoo. 

- Spmwa je.9t niooly<:!h.anie frapująca -
dodal JElrzy. · 

- Tak - dorzuc!l trzeźwo Wi!dQI!". 
- Nie - odpowiedzi.al z u.śmiechem „Szef"~ 
Na pooai:'!Jz,ce. pod zlewem stal jeż. Zwykly, 

żywy z jedinym zlel-Oll!Ym przew<aieającym 
okiem. 

- I co to ma znaiezyć? - spytałem dll"\viąoo, 
- Sprawa jest lllJie.s·lyaha:n.ie fTaipująca - do-

dał Jeirz;y. 
- Tak - d1Qr.7JUcił trzeźwo Wiktor. 
„Szef" uśmioohnąl się: - WIS.'llystko joot 

jal!:ne. Jedno tyL'ro pO<Z.OOt:.>.lo d.1a mnie nie­
wyjaśnion..1 zagadką: dlaczego ta dziewc:z.,y:na 
miał.a poc:.'ll.a1pame błotem czólenka. 

- Tak - dor.7illcil trzeźwo Wi~tor. 
ry.wwa.ł: Kazio pisal: Mo'Zolewski 
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ELEMENT A CUL TURAE 
(W 2lwiązku z a['tykl\l­

li!kiem Juroozka W:il· 
mań5kiego pt, ,,Pa1t.<:rum 
Dyrdum'' zamiie.s:ziczo­
nym dm. 4 mal!'Ca br. w 
„Dziem.'11Jilkiu Lódzkim'' 
w ood.a1Jknl „Zycie A­
kademickie" nr 6), 

To drobne wys.tą[:>ienie w 
prasie mo1glibyśmy slkwit,o­
wać milczeniem i być mO'i:e, 
że było/by to :najlCIPS'ze wyj­
śde. Uwa.żaany jedinaik, że 
ohoC'iażby ze Wll;g,Ję<l1u na ko.­
leżeń.s.two powiimlllliśmy odpo­
wiedzieć. 

Przykirym zjawi<J~iem jest 
:falkt, jeśli człowiek z braku 
lepszego zaję.aia pisze, a;by 
tylko po prosit.u coś na.pkać 
i dać w ten spooiób dowód, że 
bierze udzial w życiu. Każda, 
oho.~iali.by naj<loobn~ej~iza 
wzmiarnika, jeśli j ast prz;yta­
czama na fOII')lm :publi=i;ym, 
W-Jma1ga przemyślenia i po­
czucia oopowledzia1nooci. 
Wszyscy powaim!i. lud:zie sto­
sują się do tych wymaigań. 

Dla autora n;p. ws-z;ystlko 
oo Wląze slę z PAX-em 
moi.ina skwirtx>wać w zda· 

niach: ;,Trudno niektórym 
przyzwyczaić się do liberaliz­
mu. Może to sprawa trady­
cji?", 

Byle~ na wieczorze auror-
sk~rn w na1S<Z}"m Klubie i da­
łeś :próbkę swojego libera.Liz· 
mu. I dlatego między :llnrnymi 
llllie poo.tąpiłeś rozisądn.ie dru­
:IDując ten artykulik. Po co 
:po;budzać n.as d10 mó1vien:ia 
rzeczy prawdzi wycl1? Mienisz 
.się oll>ro11cą dobrej poezji. 
Wybacz, a:le dl.a nas, Mór.zy 
słyszeliśmy Clebie owego wie­
czoru, je.st to po pros.tu śmie­
iszny :paradoks. Biedin.a ta po­
ezja, która ma tak:idh obroń­
ców. W arty!rule &WOiim choia.­
leś być w sbooonku do nas 
lqJiący i złośliwy. To jest do 
'Pl!'zyjęc:i.a. Dlaczego j ed:n.al> 
sze.."lllująo nieo121trO'i:nie nazwą 
:pow.srzeC'hnie sa!llJOWanej im-
stytuoji PAX za<tytulowałeś 
go tak nietaktownie? Na za­
kończenie życzymy Ci, żebyś 
sJwrzysta.l z prawdy, którą 
r;;:am gl0$i.SZ, że myślenie ma 
ko~osailną przyml<nść. 

A terar.?: na marginesie 
ohcieli'byśmy pod.ać kilka. im· 

formacji o naszym Klubie 
Młodych . Twóreów. ZalożyLś· 
my ten Klub niedawno i J)Ta­
Olljemy w trzech sekcjach: li­
terackiej, dramatycznej i pla­
stycznej. Mimo J?O&rążenia 
nas w omawianym wyżej ar­
tykuliku, nie zar.rzcstaniemy 
naszej dziab.lnooci. Na pew· 
:no jest jooz.C'Z.e wielu myślą­
oyoh i chętnyd1 <lo p:-acy 1 
działania studen,tów, którzy 
widzą cel w ta.kim S'1J>O!:•O>bie 
wypeł:n.lan.!a życia. N'ewieL~ 
salka naszego KlLtbu :niestety 
Wl'lZ.)'1<>tkich n!e pQmic.ki. Ma­
rny więc: nadzieję, że 1 fanie 
illl.s:t;ytu,~je spoleczne post:a;rają 
się stwo~zyć mlodym wanin­
ki swo·bodnej pra<:y twórczej. 
Jesteśmy mlodT.i i n.a pewno 
nie m.amy n.ajlep:;:zych dróg, 
ale naiwet ]XhS:zukiwan1e je5t 
pięk:n,ym celem. Pusb kpina 
z takiah zamierzeń nie jest 
na pewno b11duj:ąca. 

Za Klub Mla.C.ych Twórców 
'P!rzy stowareyszeniu PAX 

(-) Rysza,rd Czubacz;yń.ski 

Dopóki na uczelnie lekall'­
aki.e będ-zie plyin~ła powódź 
studentów, d-OiPóki liczba ;no. 
W'OPl'IZYjętyoh 111de 2Xli<>tal!liie 
wyda'tnie 7Jm:niej1S1ZJ01I1a, tM.l<l!no 
będlzie ocizeki!wać więk.w.ycl1 
111iż obeeni.e wyiników wYah<>­
<wMVceycll, j esit to 111i.oodoo-Vłll1Y 
wal!'u.nek porpr;aiwy wyahowa-
111ia na Ut!zelni. :MJod?Jież studiująca na .... -------------------------------------------------------.............................................. ...... 

Od Redrukcjl. Przepras=y 
czyte1ników, za tę mtrą po­
lemikę, która na pewno inie 
każdego zai.n.teresuje. Uważa­
my jednak, że zagad."lięty ma 
prawo do obrony. Wychodząc 
'Z założenja, że nie jesteś­
my wyłą=ie tryb'1!lą „mło­
dych twórców" a )X"Zcde 
wszystkim winni.5my po~wię­
oać się istotnym problemom 
życia studentów (poezja zaś 
„młodych twórców" niewiele 
ma z nim w.::.pólnego, błądzi 
zaś rac:zej w&ród d!"Zewek, 
ka1wy i ka111.arków), wbaw'ią­
ziujem.y s!ę dalej polemlki. nie 
C:ą~nąć. 

Stoounkowo najdogodniej-
szy;in terenem pracy \Y'J'(lho­
wa.wczej wiooy być dlom.y 
stud6ll!cltie, lecz w obecn;ym 
i;tadium trudno wym.a.gać od 
mlod!z;ieży, a'by stłoC'ZOll1a w 
dQITUlcll akademickich, mogla 
VI !I1kih :2Ill<aileźć odi!)OWiednią 
aif;nw.sferę wY<.'ihowawczą. Wa-
1'UJ!lki. 21n.acznie l!lię ;popra1wią, 
ig<ly każ.da uczelnia będzie 
igo,s,_pooa;r.zem l!1a wł.amym te­
renie, we wl:.a1Sa1(Ym DA, 

wy'LSZy>Cb uczell1'iad1 nie jest 
ani lepsza ani g01rsza niż spo­
lec-Le11stwo, z kitórego się wy­
wodizi. Każde s.połeczeństwo 
ma taką rnlo<lzież na jaką za­
sluguje, jaką sobie wycllo­
wało. 

Odpoczynek 
0 wyspanego 

TRADYCJA 
Poo:a tym jeśli chodzi o ina~ 

1!17.ą uc:zeln~ę. uczelll1ię mlc<lą, 
bez trad;ycj.i, to tym b3.l!'<l!7.:ie.i 
j E:Gt utru<llndonw. akcja wyclio­
wawcz.a. 

D1a.teg0 ll'lależy dążyć do 
tworzeruia w1.a..~nel ti1-.ad'Ycii, 
<bra'-'iycji zdrowej, któ:-a będizie 
w ser.c:a·C'h i umy.s1laoh rnlc.cJizle 
:t;y w21budzam se.ntymemt dQ 
swej 'UICIZe1ni i jej ;proifeslO­
:rów. 

Jednym z aitrylbutów trarlY· 
cji, moim :zida.l!ticm, jest pew­
ina 01Prawa z"'wnętr:ma ur<>-

Wydaje mi się, że odnowa 
afocjl wychowawczej :n.a wyż­
seyd1 uczelniach już się roz­
pocz~la i chocia.ż brak jesz­
cze wy:riaźnych tego dowodów, 
możemy śmiało i ufnie 
spoig.Jąd:ać w :P:'Z%Z.'l.00ć. Mło­
dizrleż nie zawiedzie poiklruda-
111ycll w :niej nad'llie.i, przykła­
dów tego mieli8imy mnóstwo 
w 111iedaw:nej prze....Uości i z 
tą wi.all'ą w :r.a.s:zą polską mło­
dzież, ;należy i!lad.al a wytriwa­
le prowaidlzJić wya.i.owa.nie na 
UC'Zelni. 

ZBIGNIEW SIEMIRSKI 

Na pewno przesadzilem w 
zeszlotygodniowum „Kwadra•i· 
ste". Celowo. Dla podkreślenia 
zasadniczej tezy felietonu. 
Bląd mój oczi;wiście po!egal 

na tym, że nie uwzględnilem 
ważnej spraw11: jakbu.ę się ~zło 
wieku nie starał, zawue zo­
stanie ci pewna ilość czasu 
wolnego, czasu odpocz)Jnku, z 
lctórum częstokroć nie wiesz 
co zrobić. 

Są jednak dwa rodzaje oi· 
poczynlcu - rzeczywisty i uro­
jony. 

" l 

Synonimy 
c~ <UOZel!nLa111yc·h, jail< u- J-'-
:rocz,ysta inaugurncja roku a- .,,;U ma: serce, choć się żeni, 
kademicltle.go l.nb wt~·anie pustuść ziejącą dnem kieszeni, 
dyipromów. a wó.ęo toi,gi, bixe· B'ló'.iwinę pustą - glodnit wiedey, 
ty, łańct.Lc:hy i berło oraz cały żołl\dek pełny niedojedzeń 
„ś.redlniowieczny" :na ipooór PTZY tym oblicze blado - chude, 
przepy~1,. doo~oj~ć ~ powa.-1 ' można od ra,zu zgadnąć - student! J 
ga każdeJ uroozys .ośc1. . 
Odzywają się.glooiy, że ta.kia ~-~~~,..·~-•tlł<~-

i .J>~f&NNJK ŁÓDZKI Dl' 65 (3'5Z~ 

Odpoczynek rzeczywisty, to 
oddech wutchnienia ludzi cięż­
ko spracowanych nawet pra­
cą uin11slową (są t tacy, nie 
przesadzajmy). Jedni w tym 
czasie po prostu odsypiają, drll 
dzy wykorzystują czas dla u.­
lubionego zajęcia (sport, brydź, 
tnne zainteresowania o jakimś 
„mechanicznym" charakterze). 
Nic im nie można zarzucić. W 
godzinach odpocz11nlm rl'r 1.rlaią 
się jakiej§ automatycznej czyn 
nośct, która nie wymaga '.Id 
nich inicjatywy. 

Gorzej jednalc z odpoczyn· 
Idem „urojonym" oc'.poczvn· 
kiem ludzi, których praca za· 
wodowa nie zmęczula, którzy 
po 8 go'dzinach Jałowego uru:· 
dowania mają przed sobą .ie· 
szeze następne szesnaiicie (J'l• 
dzin pustych. Nie łudźmy sic. 
Taki jest tryb pracu większoś­
ci tych absolwentów ucz2lni 
technicznuch, którz11 miast do 
hali fabryczne; tl'afili do birtr 
centraln11ch zarządów, !piąc:qrh 
„instytutów" lub wręcz do pra 
cy nie związanej z zawodem, 
„Odpocz11nelc" czlowielca niP.· 
zmęczorrcoo ma i11dcm syna· 
ntm - nuda • . 

Nte jest wtną tych ludzi, te 
system elconomiczn11 nie W'IJ­
maga od nich maksymalnego 
zaangażowania, nie wypruwa 
wszustkich s!l, często nieroz­
sądnie t niesprawiedliwie pre­
miuje wusllelc, zapal. Jest w1 
tomiast ich w!ellctm przewinie 
niem falct, że nie potraf!li 
stworzyć sobie w czasie stu­
diów, gdy jeszcze i Twniecz­
no~ci um1;sl miel! ruchliwy, 
dodatkowych zainterer.owai1, 
:zawrzeć znajomości i ctekaw11 
mi ludźmi, znaleźć zespolu, lctó 
rego spotntoU zachowała.by s:ę 
ł po opuszczeniu uczelni. 

Opisuję tu niewątpliwie ti1p 
czlowieka z wyraźną 3ka:za clic 
robowa, ludzi, wobec których 
wiele zaw!ntl S"Jstem pozbawie 
nia obe.m studiów w.~zellciej 
romantyki, tępienfn nteprz11mu 
szonc1 docielcli.wośct mlodeqfl 
14mysiu. Polcolenie absolwen­
tów z lat 1952-56 najlepiej wie 
co to znaczy. 

Nie piszę dz!§ dla nich. Ntf.­
wiele stę tu da zmienić. 

Chcialb11m, żebyś zar.tanowil 
stę nad nim Ty, studencie (1-

statniego rolw. byś zrozumiał • 
póki nie za późno, pókt nie od 
czujesz goruczy absolwenclcie­
go i·ucia, ody przi;zwycza;one­
mu do wrześniowego wracania 
w studencki standart, zalJT'.1.lc­
nie nagle miejsca na uczelni. I 
Wtedy nawet zjazdy ab.~ol'llen 
~w niewiele flomoaa. ,i. b, 

Numer nast~1my p·9śW1t:1!4)11Y 
spra.wom wojsk-O<Wym (nlll 
łllY llć z millita.r .ayml). 



Na przykładzie Szwajcarii 

r~ Temat za sze aktu lny 
Słupsk 

d.o r2d.akeji 

Gdy do potrzeb ludzkich 
podchodzi się z sercem 

w Klubie MPiK 
19 bm. o godz. 19 w Klu­

bie MPiK (Piotrkowska 86, 
I p.) odbędzie się wieczór 
pt. LODż - SLUPSK. ; 

''V wieCZOl"ZC weu;mą u-
diz;i:ał delegaci m. Lcdu.J, 
którzy odwiedrliili S!up.sk. m, 
in.: M.iroshw OchocJd', Ry­
sza.rd Rafalak i Loon Ry­
walslci. 

P'1 s1n>tka-niu wyświetlony 
będzie najnGwszy film ]!11'<0-
dukcji austriackiej „Tań­
czymy wśrćd gwiazd". 
P<M:Zątek o godz. 19. 

Ą----

~ Polska droga 
do socjalizmu w rolnictwie 

Zarząd Koła ZSL przy Uniwer 
sytecie Łódzkim, organizuje dziś 
18 marca o godz. I7 przy ul. 
Buczka 27, sala 23 - spotkanie z 
posłem StaDlsławem Cieślakiem. 
członkiem Rady Ekonomicznej 
przy Radzie Ministrów, który 
wygłosi referat na temat „Re-, 
alizacja pol:kiej drogi do socja­
lizmu w rolnictwie". 

Po wygłoszeniu referatu odbę-
dzie się dyskusja. I 
Wst~- wolny. 

Temat budownfobwa, a szcrzególme budownictwa nrlesiz.­
k.a.nioweg-o, nie przesta-jl! być aktua.Iny. 

Do na.jis!-ol;n.iejsizycb problemów ogratl!i(]IZ;a.ją.cych srzer­
my rozmach nasreg0 budmvnictwa nrlesz.ka,niowego, na.­
leży jeS'zcze niedostateczna baza materia.!-0-wa.. 

Delega.c,ie zagramczne oowiediają.ce PoŁskę, wyraża.Jl\ 
szczery pod'7Ji.w dla naszyclt osią.gn.ięć, mięclizy innymi i na. 
codci'nlm budownictwa. Nie brak jednak i krytyC?lJlYch uwag 
na tem.ait ni.ski ej wydajn()ŚC'i pracy, mM'llot.rawstwa. ma.teriia. 
łów i niewspólmiern.ie wysokich k<1mtów buoowy. 

1 I!.. dy w czasie pobytu w 
U Szwaje<'1'rii odwiedz.alern kLl 

ka budów, prowadzonyd1 
przez polskich inżyn;ierów za­
trudm.i<J<nych w ELZWajcarsik:ch 
firmach budowJa;nych w 
rozmowie z robotnikami i per­
oorn.elem teclm.ic:zmym nie spot­
kalem d-01Sl·ownie nikogo, kto 
nie n.awiąz;alby na w.stępie do 
n.ascych przemiam. paździerini­
kowych i nie wymienił na­
:ziwisika G<Jlffiuiki. 

Mniej na.tomfast pochlebnych 
uwa,g .słylS'l'alem na temat na­
B'Zego budmvnictwa, a sa:CQ!e­
gólnie na temat organdrzacji 
budów. 

B udo1ivnktwo szwajcar.siki e 
prowadzi budowę k<JllliSekwenit­
nle od P-OC'Ląt.ku d-o k'!>ńc.a. W 
miarę postępu prac przy bu­
dowie wyższych kondygnacji, 
w domycll. P'J,rtia.ch w tym cza 

sie wykonywane są roboty in­
stalacyjne. Po robotacli i.niS'f;a­
lacyjnyoh (dooć zre.stiltą boga­
tyoh), naetępują nooty tyn­
karskie i mala«"sk:ie, po czym 
odby;l\Ta się mycie okie:n i 
podlóg, a nastę}Jfllie wyposaża. 
n.ie poo=zegól.n,ych mi~ń 
w sprzęt. 

Przyjemnie je.s;t patrzeć, gdy 
równocześnie wykolllywa;ne są 
prace dcsilownie na wscr;yst­
kich k-0<ndygnacjach wewnąb-q; 
budynku, a na zewnątrz od­
bYwa się oczyszczanfo pla.cu 
budowy i zakł::tda.nie przydo­
mowych zieleńców. 

KUKUŁECZKA 

Patrzyłem z podziwem na 
<J·c.zys.w.za.nie p1a.cu budowy, 
Przeznaczeni do tego robotni­
cy, nie wyłąozając właściciela 
firmy buoowlaillej, zb!erali 
s.krupttlatmrie wszystko. Naw.et 
na.jd.robniejszy gwóZdź nie 
uszedł kh uwagi. Zebrane ma­
ter.i.a!y odwożone były bą<lź to 
do ma,gacyruu, bądź na tnną 
budowę. Niestety, lI1.a na~ych 
budowach jest w · dalseym 
aiągu inaczej. 

W ostatnim 48 ciągnieniu 
„Kukułeczki" (16 bm.) wyloso­
wano numery: 5 ~ 6 - 33 ~ 
58 i 83. 
Jednocześnie podajemy wy­

kaz punktów odbioru i nr. nr. 
kuponów na które w ciągnie-

Cotygodniowy 
felieton 

Jana Koprowskiego 
będzie się ukazywał 

w każdą środę ..., ___ .... ___ _ 

niu nagród pieniężnych za lu­
ty (44 gra z 16. II.) padly wy­
grane po 3.000 złotych. 

Punkt odbioru nr 2, numery 
wylosowanych kuponów według 
numerów banderol I7.748, 
18.748, 19.748, nr 4 - 45.IOO, 46.100, 
47.100, 48.100, 49.IOO, 50.IOO, 51.100, 
52.IOO, nr 6 - 23 .963, 24.963, 25.963, 
26.963, nr IO - 17.035, nr 11 -
9.551, 10.551, nr I5 - 7.93U, nr I7 
- 27.733, 23.733, 29.733, 30.733, nr 35 
- Il.444, 12.M4, nr 37 - 11.944, 
nr 30 - 15.62I, 16.621, nr 57 -
25 .995, 26.095, 27.995, 28.995, 29.995; 
nr 61 - 21.360, 22.360, 23 .360; nr GB 
- 24.565, 25.565, 26.565, 27 .565; nr 
73 - 25.850, 26.850, 27.850, 28.850, 
25.079, 26.079, 27.079, 28.079, 29.079; 
nr 81 - 10.805, 11.805; nr 89 
6.298; nr 91 - l.205; nr 104 -
18.625, 19.625, 20,625; nr 110 -
17.887, 18.387, 19.087; nr 114 -
13.528, g,528; nr 122 - lG.118, 
I 7,118, I8.118; nr 123 - 28.419, 
29.4I9, 30.419, 31.419; nr 130 - f 
6.58'1; nr 145 - 9.195, nr 147 -
10.335; nr 153 - 6.42I; nr 159 -[ 

9.114, 10.114; nr 168 - 7.156. 

Jedm.akże dziwne są nasze 
na.rzekam.ia 111a braki materia­
łowe, gdy z druglej etrony nie 
chce silę zauważyć i<:<h marnc­
trawstwa. Trzeba w:ęc 'ZJWTóc:ć 
większą uwa.gę na :isbniejący 
sta111 rzeczy i odpowiednio/ 
usta wić org.an.ilzacj ę n.a.s:z.;ycl1 
budów. 

Jesz.cze kilka slów o jako§­
ci ma.teriałów. Ileż to truidinoo. 
ctl i do•da tkowych dość ko...oiz­
towny<'h p:-a-0 pociąga brako­
róbstwo m.ateria.lowe. w~rz:elkie 
reklamacje w tych sprawach 
poWl!ltają niekiedy bez rezul­
tatu. Zbyt zbiurol>;ratywwany I 
sy&tem zalałwiainia ich nie pro 
wad.Zi nawet do części.owej 
poprawy. 

Obecny ok•res przechodze­
nia po.szazególnyoh przedsię­
bi.<Jin:;tw na wla.s:ny rozrachunek 
winien stworzyć warunki do 
skończenia z dotychczarowym 

„ ... „ ............................ ..., ......... „ ... „„„ ...................... „ ..................... ~--~----~----..... 
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Więckowskiego 21, Karo­
lewska 48, Piotrkowska 
307, Limanowskiego 80. 

AS Al. Itościuszki 43 
pełnl stałe dyżury nocne Miejski Ośr. Infor. 359-15 

Pryw. Pomoc. Lek. 333-33 
555-55 

sygnały", „Bumelant" WOLNOSC (Przybyszew- DYŻURY SZPITALI 
g. 8, O, 10, 11, 12, 13, 14, skiego rnj Film dok. g . - 15, 16, I7, 18, 19, 20, 2I, 22 9 i 22. „Ewa c}lce spać" Położnictwo: Szpital KII 

GDYNIA (Tuwima nr 2) dozw. od lat IS, g. 10, niczny Im. c:.irie-Skłodo-

'1111"\1!\. !"Vl'ł~ Film dok. g. 9 1 22. I_2 •• _14, I6, 18, 20„ wskiej, ul. Curie-Sklodo-
~Q~!łf „Deszczowy lipiec" g. W.:.OKNIARZ (Prochnika wskiej 15 - Chojny i Ru-

10, 12, 14, 18, 20, „Osioł 16) Fllm. d,o,k. g. 9 i 22. cla, szpital im. dr H. 
OPERA w gmachu Te- w lwiej skórze", „Po- „Na pla,;y dozw. od Wolf ul. Łagiewnicka 

atr·1 im. Jaracza (Jara- jedynek p~of. Filut- lat l8 g. 10, 12, 14, I6, 18 34_ 35 _ Widzew staro­
cza 27) g. 19 „Madama ka", „Szakal i wlel- 20 miejska Sródmi~ście _ 
Butte1·fly" , błąd:"• „Dwa mroziki", ZACHĘTA (Zgierska 26) szpital 'im. dr H. Jo~da-

NOWY (W1ęcko,\skl~;lio 15) u:O,.~!ewczynl'a z dżun- „Proszę ostrzej" dozw. na, ul. Przyrodnicza 7--9 
g. 19 „lch ~z.woro glu g. I6. 17. . od lat 7 g. 10, I2, 14, - Bałuty - Szpital tm. 

JARACZA (Jaracza nr 27) MŁOD"!' GWARDIA (Zie: „Autoi>us odchodzi 6.20' Madurowicza, ul. Krze-
nlcc~ynny lona 2) Film dok. g. 9 ' dozw. od lat 14 g. 16, mlen!ecka 5 - Polesie 

POW!>ZECHNY (Obr. Sta 22. „Dzlewcz~ta z Im· 18, 20 . Film dok. g. 22 ' 
llngr!!du ~l) g." 19.30 menhofu" dozw. od lat ŁĄCZNOSC (Józefów 43) Chlr_nrgla: Szpltal Im. 
„Aclulles i panny 7, g. 10, I2, 14, I6, IS, 20 Trzej panowie na śnie dr. Pirogowa, ul. Wól-

MŁODEGO WIDZA (Mo- MUZA (Pabianicka .173 gu" dozw. Od lat 12 g. czańska I95. 
nius~~'· 4a). g. 19.30 „Wal „Indiańslti wo,!owmk" 19 Interna: Szpital irn. dr 
ka l,~biet dozw. od lat I2 g. 16, POPULARNE (Ogrodowa Sonnenberga Pieniny 30 

„TEAT•~ 7.15" (Traugut~a 18 20 Film dol<. g. 22 18) Kapelus A ' 
n;: 1) g. 19.15 „Lillom" PIONIER (Franciszlrnt\- tola~: z pana n„a . Laryng?logla: Szpital 

OPERE1'1{A (Piotrkowska ska 31) Pętla" dozw. 16 18 d~~w. od lat IG b· im .. dr Pirogowa, ul. Wól-
243) g. ~.~;15 „Dziewczę z od lat 11i' g. 16, 18, 20. PRŻED,WIOSNIE (żerom- czanEk~ 195. 
Holand!! Film dok. g. 22 skiego 76) Bosonoga Okuhstyka: Szpital im. 

„PINOKIO" (Kop<»:nika POl,ONiA (Pioirlrnwska contess!\" do;w od lat ctr. Jonschera, Milionowa 
16) g. 17 „Królewicz i 67) „Gerwaise" dozw. IS g 15 17 30 ~o 1~1' 14. 
żcl>rak" od lat 18 g. 9.15, 12.15, GARNiZONOWY " KLUB 

„ARLEKIN" (Wólczaii.ska 14.30, 16.~5. 19, 21.15 OFICERSKI (Tuwima 31) DYŻURY PORADNI 
nr 5) g. 17 „o łrrasr.o- P01'.:0J (Kazimierza 6) Kino nir>czvnne Pomocy lekarskiej dla 
Jucl.lrnch i sierotce l\.la- „~hleb, miłość i fanta- * :to .,,, dorosłych udzielają od 
rysi" ZJa" clozw. od lat 16 g. Uwaga! RCf;ertuar spo- godz. 19 do 22 poradnie: 

- I5.30, 17.30, 19.30. Film rządzono na podstawie Piotrkowska 102 - dla KONCERTY dol<. g. 2i.3o komunikatu Okn)gowe- dzielnicy Sródmieście, ul. 
I MAJA (Killńskiego /78) go zarwa11 Kin Piotrlrnwska 67 dla 

„Trzej panowie na 0 r.ie * :to * dzielnicy Polesie, Łagiew 
FIJ,HARMONIA (Naruto- g'1" dozw. od lat 12 g. rALMIARNIA (Park Z~ó nick" 3G - dla dzielnicy 

w,cza 20) g. l~ Konce~t 15.30, 17.30, 10.30. Film dliska) czynna g 10_-18 Bałuty, Pio~rkowska 269 
uczniów P:mstw. L1- dok. g. 21.30 · - dla dzielnicy Ruda 
ceum Muz. i Podstawo: lWl\oiA (Rzgowska nr 84) ZOO - czynne g. 9-IG Lecznicza 6 - cha dziel~ 
wcj Szkoly 

7
Muzyczn;J '!Dziadek Hassan" • ~ __, nicy Chojny, zuu Paca-

w Łodzi pr .. y wspó.- am:w. od lat 'I g. 14. 16, 'hf'1gOf Q a nte•1. nowsltlej I3 dla dzlelni-
udmile ltwln.tetu dc:te- 18, 20. Film dolt. g. 22 •;,'fi«..~ r iljj (' cy s:.;romi~Jskie' d' 
go Filharmonii. Dyry- STUDIO (Bystrzycka ·1-9) • mieszkaficów' Łó~ź-~tok~ 
gent . Tadeasz Kał- „Czerwone i czarne" - Piotrkowska lG5, Naru- przy ul. Zbocze 18 a w 
dow~ln. dozw. od lat 16 g. 1'1. towicza 6, Rzgowska I47, godz. od 19-21 

Film dok. g. 21 
SOJUSZ (Nowe Złotno) 

„~Nierny n1ąż" doz·N. ~-------------------MUZEUM /l.RCHEOl.OG!- od lat 16 g. I7, I9. Film 
CZN':: ! ETrJOGRA'F'ICZ dok. g. ~l «a~r"·"a D111'"7lfl'!ly ~··~iw1f>llv1"'~!T"ft„iJ1111j" NE <Plac Wolności 14) ST'ł'LOWY (Killl'iskJego Ulll tilJH §ł'ti «llWP i\aiiuU 'fi Bhli\l&'hllii czynne g. 11-16 I23) „D:in Kichot'" - ..._, __________ ...; 

111uz~:m,1 sz·rmu (Wlę- clozw. od lat 14 g. 16, 
ckowskiago 36) czynne 13, 20 Rad.a Wydzi.alu Matematyczno-Fizyczno-
g. 9-I5. SWIT (Bałucki Rynek) Chemicznego Uniwcrsytztu Łć-dz.kiego poda-

- „żelazna ma~<ka" dozw. je do wiadomości, że dn. 24. HI.1953 r. o godz. 
t!'<.tr !:. I\'<. ':ilił>. oc1 lat 12 g. 16, 16, 20 .• 3 I U . 8 ~lil..-ct ,:.;.1'.f-w • Film dok. g. 22 .1. w au i mwersytetu Łódzkiego :pny ul. Bu-

TA'l'EY (Si·:>nkicwicza 40) czka 27 orlbędzie się p'.lbliczna ob·ona pracy 
BAŁl'YK (Narutowicza 20) „Strach" dozn. od l;;:t kandydarki·ej ID!H' Lucj:i.na Siewierskiego na 

Film dolL g. 1~ i 22. IG g. 16, 16, 20. Film dok. t -
„$miech zu.'iJroniony" - g. I5 l 22 eina.t ,.Sur les fun:::t.ic1ns u.nivale!'ltes, alge-
tio;:w .od lat {2 g. H, I6 WISŁA (Tuwima nr J) briques d1a1ns le do::m:„pla1n" . Fra.ca k2~'1dyd.ad::a 

D!~·02R°CO"'E (D"'or·z„c Film dole. g. 9 1 22 · wraz z opiniami referentów zna'duje się do „ " „, • „Ew:i chce soać" rin7"' 1 d D . k . __ tJ . 
Kaliski) „samol'-łbna od lat 1a g- 10 12 u wg,ą, 'll w ZIE'' ana·c1e Vvyc1z. Iv.fa1 .-F1z.-CJwm. 
małpka", „1;'.aJe1Unicze ~6, ~6, ~,' · ' ' ~ U.Ł. (ul. Narutowicza 65, p, 16). 16G7-K 

systemem za.laiiw:iania. reklama­
cji odbforców. Uważam, 
że jeżeli np. odbiorea otrzy­
muje materiały nie n.adając:.e 
się do użytku - winien mieć 
mO';:ność pooootawienia ich d-0 
dyspzyz;ycji dootawcy. W wy­
padku uprzedniego dokonania 
wpłaty n.a poazet n.ależnośc:i -
powinien w ok.r~lonym ter· 
mimie otrzymać jej zwrot. 

Tego rod:zaju pootawioo.ie 
sprawy zmusi poozczególne za­
kłady wytwórcze do P·Oodniesie 
n:ia jako.fol produkcji, bo trud 
no sobie wyobrazić jakąkol­
wiek załogę, która nie dbałaby 
o ren.town-0.ść zaltladu. 

inż. Andrzej Gorajek ____ .... _ 
Zapobiegaj pożarom! .,.., _____ .... __ , 

Dwukrotnie piooliśmy o 
ciężkich warunka~h, w jakich 
=leźli się lo!i:at.orzy parte­
rowej rudery przy ul. An­
drzeja Sbruga 16. Dom tein 
przeznaczony jest do rozbiór­
ki. Zamim jednak zc&tan~e om 
rozebrany, minie jeswze spo-
ro cza:su (brak izb zastęp.. 
azychJ. Toteż Prezydium 
DRN • Polesie biorąc pod u­
wagę ciężką sytuację lo!\AltO· 
rów wYdało polecenie 
MZBM jak najszybszego za­
bezpie~zenia budynku. 

A ot.o oo n.a ten temat pi­
sze w swoim li.ście do redak­
cji jedna z lokat.orek wspom­
nia;nego domu - ob. Lucyna 
La0kowska: . 
„Pr<Mnę byście byli łaskawi 

napisać, Jakiego mamy wfoe-
1>rzewodniczą.cego DRN - Po­
lesie - ob. Dobieckiego, któ­
ry z prawdziwą troską pod­
chodzi do naszych potrzeb. 

Mam najgorsze mies2kanie, W 
którym piece są popsute 1 re• 
montować ich się już nie o­
placi. Ob. D<>b-iec!d, a.by ul­
żyć mojej rod"Z<inie, która się 
!i'ltlada z tl"Zec.b osób doro­
słych i trojga dzieci, Vl'YdM 
zlecenie na wstawienie mi et'a 
mGtówld (wyP-Ożyczonej d.o 
chwili rc'Zbiórki domu). Teraz 
mam ciepłu w mieszkaniu -
mogę w domu wyprae bieliz­
nę. co przedtem bez pieca 
bvło rjemoiliw-OŚcią. Oby 
'~ęcej było takirh radnych r 
wiceprzew<Jdnie211cych, którzy 
du:W nie obiecują. a robią 
dla dobra. mic.szltańców, oo 
jest w ich stanie". 

Przyjemnie jest nam wY­
drukować taki list. Swiadczy 
on bowiem o tym. iż nowo-
wybrane Prezydium DRN • 
Polesie z sercem podchodzi 
do potrzeb mieszkańców 6\1\Tej 
dziel.nicy. (ICr) 

W ROKU 
PRZYSZŁYM będzie ich • 

1ęce1. •• 
Zielome i szare mundurki 

młode twarzyc:zki a na nich 
rumiei'lce podniecenia„. 

Na zi!Jęciu: Marla. Gierań­
czyk (92 Szkoła Podstawowa) 

Bard.ro przyjem.ny był o-
neizdaj widok salki w MDK, 
gdzie do eliminin.acji dzielni­
oowej przymąpili hn.rcerze i 
harcerki Cl1orągwi Łódzkiej. 

- Dla.czego jednak do kon­
kurSIU iStalll.ęlo ich tylko 17? 
- zapytujemy podharcrnistt'Za 
Romana Stacheckiego, 01pie­
ku,jącego się tą grupą. 

P-O'lliewa.ż - od,powia<la Sta­
checki wfolu harcerzy i 
harcerek W'Łięl<> ud'Zi,ll.l w eli­
minacjach w ramach swoich 
S'l<kół. Ch<>r~giew nasza pn:e­
prowadzih tego r~u odpo­
wiednią propagandę oraz u­
ruchomi.la specjalny punkt in-1 
formacyjny, udzielają.cy po­
mo·ey i porad w sprawach re-

pertua.rowycb. Ci, których pan 
tu wldzi, to pierwsza 7.warla 
grupa naszej <1rga.11.i!zacj.i, bio­
rą.ca udzia! w konkursie. 

Jak wspomnialem, grupa ta 
była n:eliczna, ale są wszel­
kie dane na to, że w roku 
przyszlym rozroon:e się 011.'.1 
jesz.cze bardziej i że harcerze 
łódzcy w ogólnopolskim k()ln· 
kursie recytatorskim wezmą 
11dz~al jeszr.::ze bardziej ma.so­
wo. 

Przy tej ~obności warto 
przypomnieć, żeby propagan­
da żywego słowa prowa-drona 
była wśró-d lóclz.kiego harcer­
stwa stale, a n.ie tylko w 
związku z konkursem recy­
tat-0rskim. Mamy tu na myś­
li różne ogn!ska, wiecZO'rl1ice, 
obozy letnie, gdzie harcerze -
recytatorzy z;naleźć mogą 
szerokie pole do P<J'PiiSu a 
równocześnie przyczyn!ą się 
do upowszechnienia naszej 
poezji i pięknej prozy. 

M. 

Znowu się do mnie zaczy­
nają doczepiać, że niby zakład 
nie ma ze mnie żadnego po­
żytku, że nie przyczyniam się 
do wykonania planów, że przez 
takich jak ja, nasz dział nie 
może wywiązać się ze swych 
zadań. To ja się pytam, gdzie 
jest tzw. sens I logika w ta­
Tcim rozeznaniu? Niech się 
mnie zapytają, to Im powtem, 
co I jak, bo siedzę tu już pól 

i Je1-zy K<1demsk.i z Techni­
kum Wo.tJociągowo - Kanali­

zacyjnego. 
Foto: L. OlejniC7.!lk 

Monolog 
Antka 

Opylacza 
roku i obserwuj<; wsz11stlco od 
samego począt1cu. 

Doskonała lekcja 

Jak tu przyszedłem do pra­
cy, to w tym dziale było 5 ro­
botników: Gajda, Grząsik, 
Chódoba, Cyb1tla ł Prencilc. Do 
tej pory dział wykonywał swój 
plan. Ale pierwszy miesiqc ze 
mną od razu nte wylconal, no 
bo ja swojego nie wykonałem. 
To czy ja jestem winien? Prze 
c!eż ta piątTca widziała, co 11e 
dzieje, to mogla się trochę wy 
silić, żeby nadrolJić, no nte? 
W dyrekcji nad tym pomyśle­
li, pokombinowali - i przyjęli 
nowych dwóch: Trynk.usa I So­
botę. Rozumowali, ~e jak. wtę 
cej ludzi, to z planem pójdzie 
łatwiej. Ale się przeliczyli, be> 
ci dwa} nowi, to byli swoje 
chłopy, czyli taicie jak ja. 
Tych pierwszych pięciu, nte 
powiem, od razu się tropnęlt 
i tyralt jak dzikie osly. Ale 
nic nie pomogTo: razem wyk.u­
nalifimy plan tylko w 6.5 pro­
centach. No to durekcja przyję 
la jeszcze jednego. Ten to do• 
piero b11l swoje chloptsko: n!c 
nie umiał, t11l1'0 chodził, DO­
klepywal tamt11ch pięciu po 
krzyżu i mówił: - Rób, rób, 
dostaniesz chalę na grób/ -
Wtedy, pamiętam, krzywa iiro 
dukcjl zakrzywiła się jeszcze 
bardziej do dolu, aż do 40 pro­
cent, bo tamci starzy się zb1m­
towalt, że niby za bumel'l.n• 
tów wystlac! się nie będą. Ta­
icie to czasami ludzie są zdra­
dliwe! 

W ystęp zespołu Brubecka w 
sali Filharmonii Łódzkiej 

był prawdziwą ucztą dla wielu 
miłośników jazzu. Gra piani­
sty Dave Brubecka t alt-saxo­
fonisty Paula Desmonda, poz­
bawiona całlcowicie łatwej, 
efekciarskiej aranżerii mogla 
zadowolić najbardziej wybr'!d 
nych znawców jazzu. Utwo!'y 
wyl•on.ane przez zespól składa­
ły się z krótkiego tematu i na­
stępujących po sobt.e solowych 
improwizacji, dla lctórych po­
zostale inst1·umen.ty tworzyły 
tylko tlo muzyczne. 

Gra planisty Dave Brubecka 
- polączenie oszczędnego st11-
lu Count Bessiego z techniką 
blokowych akordów - przypo­
minała niekiedy sposób (JT.lJ slyn. 
nego Lennie Tristana. Odnosi się 
jednalc wrażenie, tż Brubeclc 
poszedł jeszcze dalej. l tak 
iak słusznie określił J. E. Be1i­
rendt - niemteckt krytyk faz­
zowy, u Bnibecka jazz zmie­
nia się w sztulcę gry kontM­
punfotycznej, która barclziei 
nasuwa reminiscencje z Bacha 
niż weteranów nowoorleań­
skich. Szczególnie d!llo się to 
orlczuć w utworach „Gone 
with the wind" i w improwi­
zaciach na tematy Bacha. 

Druga wielka indywidu11l­
noU zespol1i alt-saxofoni!.t.1 
Paul Desmond gra na swoim 
instrurnencie z wielkim polo­
tem, fantazją liri1czną ! ze 
wspar.ialym zrozumieniem 
kontrap1mk.tu. IndywidualnoJć 
Paula Desm.onia szczegól1iie 
wyratn.ie mo.tna było odczuć 
w b,<:l(filgie i w improwiza-

cjach na temat piosenki „So­
mewhere my frtend will cer 
me" oraz w improwizacjach na 
temat Bacha, gdzie przy zas!o­
sowaniu formy „call and re­
sponse" (wezwanie I odpo­
wiedź) Desmond powtarząl 
naibm·dziej skomplilcowane fra 
zy Brubecka. 
Również slowa uznania na­

leżą się czarnemu k.ontrab:i.­
sifoie Wrightowi, za fantast11cz 
ne wprost wyczucie rytmu i 
za pomysłowe improwizacje w 
utworze „ Wright groove", Słu­
chając Brubecka oraz kontra­
basisty Wrighta, k.tóry przy­
łączy! się tylko na tou?'nee u· 
miejsce kontrabasisty Norma­
na Batesa, odnosi się wraże­
nie (w zestawieniu z nagrani:l­
mi Brubecka), że zespól obec· 
nie uzyskał większą spoistość 
I równowagę rytmu, którei 
niekiedy Brubechowi bra1<o­
walo. 

Na zakończenie kilka slów 
o Jol! Morello, perlwsiście ze­
spolu. Joe Mort]J.l di1sponuie. 
oszałamiającą tec!'hniką, ale po 
za „solówką", w której po/ca.­
zal przysłowiowy „lwt pazur", 
gra na ogól dość powściągliwie 
z umiarem i wyczuciem. Bar­
dzo zręcznie wprowadzał k1'ót­
Tcie fragmenty improwizacji na 
tematy podane mu przez piti­
nistę czy Tcontrabasistę. 
Reasumując, wustępy ze~po­

łu Brubecka byly doskon:Ll4 
lekcją dla naszych muzyków 
ja:zowych i na dluqo pozosta­
ną w pamięci miłośników jr:iz­
zu. 

,-,· J. MARENDZIAK 

A dzisiaj to d11reTccja zwarło 
wala do cna: chce pozwalniać 
tych wszystlcich, których przy 
jęła ze mną na czele. To ja 
się putam, czy jest sprawi<?· 
dliwość? Niech zwolnią tam­
tych pięciu starych, co za­
miast się wziąć w kupę I do­
łożyć starań do planu - cał­
kiem .~ię 11rz11 nas twiado'T!ie 
opuścili. Cześć/ 
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Najlepszy 
ping-pongisła Łodzi 

Bokserzy łódzkiej Gwardii 

Pozostaw.Ił Czerwiński 
jedzie do Paryża 

,. zdobyli mistrzostwo grupy 
~ Teraz oczekują ich dwa mecze 
~ z B1·dą i Zawiszą 

W Krakowie ŁKS 
dobre • • wrazen1e i„. dwa punkty 

Odwiedził naszą redakcję naj­
lepszy łódzki ping-pongista cz~r­
wiński ze Startu. Brał on udział 
w mistrzostwach Europy, odbywa 
jących się w Budapeszcie. Dzięki wygraniu walkowerem I dz.iści? Otóż n.ms:zym zdani em 

20:0 z AZS . (Pc12lniań) .i. równo- dobrze s1ę stalo, z.e w p ierw• 
czesnej porażk1 Gwa:rd!n (W-wa) s.zym meczu spotkaJą mę .. z so­
z Ged1amią 9:11 bok.serzy lódz- bą dwaj rywale Gwairdii. Nie 
kiej Gwardii za:kJwaJifiikowa.Ji wątpimy, że w B~,gooz,czy 
się oota.tec-znie do decydujących znajdą s'ę w tym dmu trener 
rozgrywek o wejście do I. li,gi. i 21a1w<;druicy JM21c;i:, by zaob.seir­
Lodzianie w swojej grup•1e II wowac konkuren.tow w bezpo. 
ligd zajęli p:erws·ze miejoce i średnioh pojedynkach. Przed 
teraz walczyć będą z mistrza- dwoma laty Gwardia wy,gra~a. 
mi pozos!lalych grup. Do spot- z Brdą 16:4. Teraz syiAJ.aOJ~ 
kań tina•lowyah prócz Gwardii nieoo slę 7'.11?eni~a. ?<> szeregi 
.zakwalifikowały się diwa zespo- Brdy op~cilt ostatnio Lewan­
ly z BydgooZ"....zy - Brda i Za- d-01w.ski, Wielg<llSZ i Kank:ow-

(OcJ specjalnego wysłannika) 
Opuszczając boisko Cracovii starałem się notować w pamieri drugiej połowie z miejsca usado­

'Wypowiedzi towarzyszących mi tłumów. Przecież otaczati mnie I wil1 się pod · bra'.flką Ct acovn. 
przysięgli kibice Cracovii, ri wątkiem toczących się wokól Mieli az trzy okazJe do zdobycia 
d11sTwsji był dopiero co zak0ńczony mecz z ŁKS. Ciekawiło ~:;~~.Y~o!~f~~k al~s~G~fe;;;ał:i:~ 
mnie, co oni sądzą o tym nie oczekiwanym sukcesie swojej radność napastników zniweczyłp 
ulubionej druźyny. szanse. 

- Zaskoczony byłem kolosal­
nym zainteresowaniem tenisem 
stołowym na Węgrzech. Poszcze­
gólne spotkania przeciągały się 
często do późnych godzin w nocy. 
Publiczność zapełniająca salę w 
ilości od 3 do 4 tysięcy widzów 
nie opuszczała swoich miejsc aż 
do ostatnich chwil zawodów - o­
powiada Czerwiński. 

- Czy wiele pan skorzystał, o­
glądając najlepszych graczy Euro­
py? 

- Więcej szczęścia jak rozumu I by zawodnicy ŁKS choć w części 
~ mówiono. Należy się tutaj do· zastosowali się do nich, mieliby 
myślać, że pod pojęciem słowa mecz wygrany, jak to się mówi, 
rozum miano na uwadze piłkar- w cuglach. Tymczasem rad trene­
skie umiejętności Cracovii. Bez ra Króla posłuchali się... piłkarze 
clenia przesady muszę stwierdzić, Cracovii jakby to do nich były 
że opinia ta była jednolita. Wszys one skierowane. Dopięli swego -
cy oddawali sprawiedliwość Io- wygrali 2 :1 (1 :1) i, ku zdziwieniu 
dzianom za ich b ardzie j dojrzałą l'ałej opinii sportowej zdobyli 
grę, stwierdzali wyższość ich kla- J•ierwsze punkty, w dodatku n.ad 
sy i dziwili się jak to się stało, że renomowanym przeciwnikiem. 
lepszy zespół zszedł z boiska po-

Tymczasem Cracovia dorobiła 
się z wypadu drugiej bramki i od 
tej chwili ooczula się znacznie 
pewniej. Zaczęła przy tym grać 
ostrzej i zdecydowaniej. Rozgo­
rzała prawdziwa walka, w szeregi 
ŁKS wkradło się zdenerwowanie, 
a nawet i pewien chaos. Wreszcie 
w ostatnich mi.nutach łodzianie 
mieli tego po trosze dosyć i po­
godzili się z porażką. 

- Skorzystałem wiele. Mistrzo­
wie grają bardzo bojowo. Są agre 
sywni w atakowaniu piłki l mają 
opanov..rane ner\vy. 

wisza. ski. 

konany. Cóż, nie pozostaje ml nic Łodzianie pozostawili w Krako­
innego jak wytłumaczyć dlaczego wie dwa punkty 1 dobrą opinię o 
doszło do jeszcze jednego para- •oble._ 
d.oksu piłkarskiego. 
Zacznę od terenu. Boisko oblo­

(izone, warunki gry fatalne. W po 
łudnie słoneczko mocno przygrza­
ło i śnieg zaczął tajać, natomiast 
po południu temperatura raptem 
obniżyła się i w trakcie gry ka­
łuże wody ściął lód. Mróz chwycił 
tak raptownie, ze w innych wa­
runkach grano do przerwy, a w 
inny ch jeszcze gorszych, w dru­
g!ej połowie spotkania. Istna ś!iz. 
gawlrn, trudno piłkarzowi balan­
sują~emu ciałem, utrzymać rów­
now!l~ę, a jeszcze trudniej lrnn­
.1:i'.o1!lwać piłkę. Zapobiegliwy tre· ner !{ról przewidując trudności j 
pUlapki czyhające na piłkarzy, 
tłumaczył im, że nie powinni po­
sługiwać si~ techniką jako głów­
nym orężem w tej walce, że mu-

PODOBALI SIĘ 
wybrednej publiczności. Zyskali­
by znacznie więcej gdyby swoją 
postawę w polu poparli bardziej 
skuteczną grą. Niestety atak ŁKS, 
choć tak zachęcany przez trene­
"<"a, nie strzelał. Wciągał się w za­
wiłe kombinacje, marnował zapas 
sil na zbytnie dryblingi (Baran), 
a jeśli zdobył się na pewne prze­
błyski energii na polu karnym, 
gasił je grający z wielkim szczęś­
ciem bramkarz Cracovii. Sądząc z. 
sytuacji podbramkowych 

ŁKS POWINIEN WYGRAC 

różnicą co najmniej dwóch bra­
mek, a tymczasem. .. Tymczasem 
chwila nieuwagi Szczepańsldego, 
starające~o się później naprawić 
błąd niedozwoloną interwencją, 
kosztowała łodzian w pierwszej 
części meczu rzut karny, którego 
Szczurzyńskl w żadnym wypadku 
nie był w stanie obronić. Ponie­
waż nie upłynęły dwie minuty a 
już Jańczyk po rzucie wolnym 
Barana zdołał zrewanżować się, 
lokując głową piłkę w siatce, zda 
wała się, że łodzianie znów staną 
się panami pola, zwłaszcza, że w 

Nieudany występ w Krakowie 
nie daie powodów do oceny for­
my drużyny łodzian. Jasne, że 
mogło być lepiej, gdyby z3wodni 
cy zechcieli słuchać się rad swo­
jego trenera. Nie wymagajmy 
jednak od nich zbyt wiele, bo jak 
że tak z miejsca przestawić sią 
na inny sposób gry, gdy latami 
całymi posługiwano się zgoła in­
ną bronią i to jak wiemy, z po­
wodzeniem. Tym niemniej pewne 
zastrzeżenia można mieć co do 
formy Grzywocza 1 Walczaka. 
Zwłaszcza zawodnik tej klasy co 
Grzywocz powinien lepiej oceniać 
swoje możliwości i przystosować 
grę do ciężkich warunków tereno 
wych zwłaszcza, że Jańczyk słu­
ży! mu jako doskonały wzór. Nie 
wątpliwie bralc Szymborskiego za 
ważył na grze Piątki ofensywnej, 
nie do tego jednak stopnia, żeby 
można było z tego powodu zała­
mywać r~ce. 

- Czy w Budapeszcie mówiono 
caś na temat używania rakietek 
pokrytych masą gąbczastą? 

Regulamin ro21grywek powia­
da, że spotkania odbywać się 
będą bez sq)O'tkań rewanż,owycb 
i że każda z trz.ech drużyn je­
den meaz rozegra u s:iebie w 
domu, a jeden n.a wyjeżd:z;ie. _ - Mówić mówiono, ale pod tym 

względem nie zajdzie żadna zmia­
na i w d 1 szym ciągu będzie maż 
na używać dowolnie, w zależno- W pierws:z:y.m meczu Zaw!oSIZa 
ścl od usposobienia poszczególne· wakzyć będzie z Broą w Byd­
go gracza rakiety gąbczastej. gosu:rz;y. Mecz ten od.będzie s'.ę 

- Dokąd wybiera się pan te· 13 kwietnia. Dopiero 4 maja na 
raz? ring wyj<lą bokserzy Gwardii, 

- Reprezentacja Polski, do któ- k·tórzy gościć · u siebie będą 
rej i ja zakwalifikowałem się! wy Brdę a 18 maja meczem za-
jeżdża do Francji. Grać będziemy ~ • · 
w Tours, a potem w Paryżu. Cze-\WJ~Zll; (By<d. ~cis:zcz) - Gwar<liiil 
ka nas mecz Polska - Francja. (Łódź) zak.ończone zosl.ainą roz­
Spotkanie to odbędzie się w ra - grywki. 
mach międzynarodowego turnieju . . . 
organizowanego w Paryżu. (n) Jakie sza,nse posiad.aJą gwar-

Przeglądając listy zgłoszeń 
uczestników mistrzostw bokserskich Polski 

Teocetyczni.e biorąc, Gwairdd.a. 
po.siada poważne szanse na a­
wans, ale... o tym za wcześnie 
jes,ix:ze mówić. 

T rochanowski 
mistrzem Polski 

Kcntuzja Królaka 
• .I' n1egrozna 

w czasie wyścigu kolarskiego 
na przełaj o mistrzostwo Polski, 
zorganizowanego w warszawie, 
kontuzjowan· · został Królak. za­
niepolwjenl byliśmy stanem jego 

zdrowie.. Okaza­
ło się jednak, że 

'illl.,...TT.._ kraksa nie była 
zbyt poważna I 

•214 
ZANIECHAC 

„KORONKOWEJ" ROBOTY 
ł starać się możliwie najprostszy­
m! środkami zdążać do celu. 
Grać przy tym uwaźnle l zdecydo 
wanie, strzelać, gdy jest ku temu 
okazja z każdej pozycji, nie mar· 
nując an! chwili na ustawianie 
plłll".i. 

Uwagi był;r tak słuszne, że gdy 

POPEŁNIONO GŁUPSTWO 

rozpoczynając sezon ligowy 16 
marca, bo przecież pilka nożna, 
to gra na trawiastym boisku, a 
nie na lodzie, grudzie i śniegu. 
Chodzi przecieź o wykazanie 
przez drużyny rzeczywistych u­
miejętności, a nie mechaniczne 
rejestrowanie czystych przypad-

Już 13 okręgów nadesłało do uczestników mistrzostw Polski w 
ŁOZB listy zgłoszeń przyszłych !boksie, l<tóre. jak już podawaliś-

. my, rozpoczną się w najbliższy 
poniedziałek w łódzl<iej hali spor 

W t I f 
• towej. Do tej pory brak jeszcze e enra 1cznym = oficjalnych ~glosze".1 Kiel.c, Kral<O 6 ~ \Va oraz dwoch naJsiln1eJszych o-

kręgów - Warszawy i Katowic. 

~'ldll,..Wii Królak czuje się 
już dobrze. Za­
mierza on jutro 
względnie poju­
trze kontynu­
ować w dalszy m 
ciągu przy~oto­

wania do XI Wyścigu Pokoju. 

ków. Nie zrobiłaby się dziura w ======= niebie, gdyby przesunięto termin 
-------------------------------, rozpoczecia rozgrywek przynaj-

""'-kro' ~·· e PrawdopodOb!lie wpłyną one W 
~ dniu dzisiejszym. 

Królak był faworytem wyścigu 
przełajowego o mistrzostwo Poi­
ski. Niestety wpadl w zaspę śnież 
ną 1 musiał zrezygnować z dal­
szej walki. 

Zakopane 

Memoriał jakiego jeszcze nie było 
* Rekordowa obsada * Świetne warunki śniegowe 

D 
~ w Zalropanem ME,tąpi 
uroC1Zy5te otwarcie :nawo­
dów nairciamkiah o Me-

mmtliał Br. Czecha i H. Maru­
Slllt'!ZIÓl\Wly. N alWJB. sto lica spor­
t&w zimolwyclJ. t.onile w śniegu. 
Poazą,m.<zy od diwo<rca k<lllejo­
wego, ;popr!Zez KI'U!pówkd aż do 
stadfonu pod Krokwią caile 
mliast.o je.sit efektow.n.ie udeko. 
:ror..vame !la.gami państw biocą­
cyich u.d-zial w zawodaciI. 

W tym roki\.! oo. staroi e llta.-

Radzą zamiast grać 
Nie z ich winy 

Bylo wiele radofr!. Cieszylt się 
przede wszystkim holceiści. Pu 
wielu, wielu latach doczekali.~­
my się nareszcie uruchomienia 
iztucznego lodowiska. HokP.iści 
ŁKS zakwalifikowali się do I li 
gi. Mieliśmy nadzieję, że gdzie 
jak gdzie, ale w Łodzi sezon hu 
kejowy trwać będzie bez wzglę­
du na kaprysy aury aż do pó­
źnej wiosny. 

Niestety, hokeiści zakończyli 
już sezon sportowy i dopiero je­
sienią wrócą na taflę lodową. 
Natomiast w hali odbywać str: 
będą mistrzostwa bokserskie P·71 
ski. Płyta została już odmrożona 
j niewiele pociechy mamy ze 
utucznego lodowislrn. 

Dla złagodzenia goryczy ho­
keistów trzeba jednak ich za-

nie przes2llo 100 za,g!I'alil.iazmyoh 
zaw{)!d;ni.ków rz; 14 państw. Tak 
i:e1ko..rdi0Wego zja:zdu gości nie 
tyJ.ko rz; Elu.ropy ale i 21m. Oce­
anu jesreze nie mieliśmy n.a 

ża~dnym z mem::!ó:=~ 
d.ci.,."Odlne wairun­
ki śnie:ż.ne · sla­
lom przepr<JIW'~­
d:rony :z.oot:arue 
:n.a .,,toku N OOla-

la. Umorż.litwi to o,glą<lalruie przez 
tysiące turystów tej wyjątlro­
w0 efektownej konkocencji. 
Największym :ziaintere.s>O\Wa · 

niem cieszyć się będzie oozy­
wilŚcte otwarty kookum sko­
ków, krtióry =rganizowall'ly Y>­
stanie w ostatnim dniu zawo­
dów, to jest w niedJziielę 25 bm. 

Ws1razane ł>yloby wrga.n.ilro­
wanie przez łódzki „Orbiis" 
pociągu tucystyC"Lnego do Za­
kopa.nego. Wiemy bowliem, że 
w Lod'lli dużo jes·t ziw<>lernnJ­
ków sportu, a na.rc:i•anstwo 
można. obyba zaliczyć do :ru;ę­
du na.jwspa.nialszych spor­
tów. 
Za1wody zakoplańsik:i e będą 

częściowo rewanżem za m:istr:ro 
st.wa śwlia.ta. Przyjechali bo­
w iem zawooll'icy, którzy brali 
udzia~ tak w Badig;a~.tein' jak i 
w Lahti, a więc je&t gwa['an­
cja, że wSIZ,YIStkie, bc·z wyjątku, 
.kJonkiurencje srtiać będą .na wy­
jątlkoiw0 wyrokim pozliomie 
.spo!I'towym., 

Hokeiści ZSRR 
pewnić, że ntewątpltwie z chwl k I 
lą całkowitego wykończenia hn- po ono i 
li, od wczesnej jesieni, zacznie 

USA 5:3 
funkcjonować sprawnie ap:i.rat W Palacu Zimowym w Mo­
ad.ministracyjnu hali I hokeiści Sfkwje odibyl s!ę wczoraij rowa­
nasi bądą mieli możność nagrczć r.zysk:i, mooz hokejowy ZSRR -
się do syta. USA. Spotkanie to wywolalo w 

Na Marginesie tej notatki ko- MC\Sifilwie :Jmlo.saJme :z;aintere.>O· 
muniku.jemy, że dziś, 0 gorl.?. w2<me. KiLka. godzin przed rc,z.. 
17, w lokalu przy ul. Zakątnej .poczęciem mec:zu w kier'\l!Thk,u 
82 odbędzie si.ę zebranie se1rc1i Palecu Zimowego Stl!llęla lawi1na 
}>.okejowej ŁKS. Na porządlw samochodów a metro bylo prze 
dziennym wszystl:ie bieżące spra pelm1one .k ilhicami sport<Jwyin;i. 
wy związa.ne z minionym sezJ- AtraUl:cyJmy ter:- mecz zakon­
nem, jak również nalcreślenie czyt s1ę ZwyC'Jęs.bwem ZSRR 
perspektywy na przyszłość. A·· I 5:3 (2:1, 2:2, 1:0). Najlepszym 
wans ŁKS do I ligi zobowiązu-1 graczem w drużynie 2lwyC:.ęzców 
je. Dobrze, że już teraz kiero- był bramkair.z Puc:ZJkow, a w 
wnictwo sekcji myśli o tym. drużynie USA D<lln Ri,gaz.1Ji.o. 

mniej na dwa tygodnie. I o to 
mamy pretensje do PZPN, gdyż 
nie trudno było przewidzieć, iż w 
obecnych warunkach atmosfe­
rycznych jeszcze nie nadeszła po­
ra na ligową wiosnę. 

W cmsie roztgrywanego 
czu sze.rmierczego Pols•ka. 

me- Przegląda.jąc listy zgłoszeń, już 
dziś dochodzimy do wniosku, że Pierwszy tytuł mistrza Polski 
w wlęlcszoścl wag dojdzie do sze \w 1958 r. zdobył Trochanowsk! 
regu ciekawych pojedynltów. Tak I przed Czarneckim i Głowatym. 
więc w muszej wldąleją ro. in. 

Rm . ~ . 
CSR w Kraik.owie piękmy sukces 
odni'°'51y nasze fl-0irecrlstki zwy­
ciężając reprezentację CSR 9:6. 

• * • 
W Giżycku zaJrońozone zo­

staJ:y bojerowe misti.rzostwa 
LPŻ. PierwlSIZie miejoce zdobył 
SieradMi z Gdiańs!ka. 

• • • 

PomyUnlejszy był start bytom· 
sklej Polonii I Górnika (Zabrze). 
Plei·wsza „położyła na oble łopat· 
kl" gdańską Lechię, osłabioną bra 
klem Korynta (6:0), a mistrz Pol· 
ski uporał się w Sosnowcu ze Sta 
Ją 4:2. Drugi beniaminek - Polo­
nia (Bydgoszcz) również zainka· 
sowała pierwsze punkty zwyclę· 
żając u siebie Wisłę 2:1., Remis U· 
zyskany w warszawie przez Ruch 
w spotkaniu z Gwardią pozwala 
sie domyślać, :!:e wielokrotny 
mistrz Polski zamierza w tego­
rocznej batalii odegrać poważniej 
szą rolę, a bezbramkowy wynik· 
Budowlanych z Legią - słabszej 
niż należało oczekiwać, formy 
drużyny warszawskiej. 

nazwiska Kuklera, Llclkego, Ro- Wyrazić. trzeba żal. ż~ w wyśet­
maniszyna I Rzemijewsl<iego, w gu tym m~ wzięli udziału. wszys­
lrnguclej startu,ią z bardziej zna· cy . zaw9dnicy, którzy niedawno 
nych zawodników - Kaczmarek i wrócili z obozu w Jugosławll. 
Mielczarek, w piórlrnwej - Roz· Czyżby wstrzymanie się od startu 
pierskl Szyby!ski Wilk w !cit- podyktowane było obawą poraż­
klej -' J{aczmarek z L~dzl, Wał- ki?„. Zawodnky, którzy nie. byll 
czak Wytyk, Grudzień I Milew· nad Adriatykiem, trenując mdy­
sk!, 'w Jekkopółśrednle,1 - Ambro widualnie zdobyli dobrą formę. 
ziewlcz, Kunca, Paple:!: 1 Kona· Fakt ten zapowiada wyjątko­
rzewsk!, w półśredniej - J,ewan· wo interesugcą walkę na szo­
dowskl, Koszałkowskl, Mrówka, sacl'l Dolnego. Sląslca, gdzie u­
w lekkośrednie.i - Debisz, Barto· stalona zostan~e ostatecznl.e reore 
slewlcz, Łukasiewicz, Guziński, zentac.ia Polski na XI W~scig Po-

W raim.aoh towar2zy5ikie,go me- Dampc w średnie! _ Planutls, koj~i. Jedno .JP.st pewne, ze kadm 
c.ziu pływaick'ego S1ęza (WJ:o- w~rnile~skl, Polleks, w półcięż· wicze nasi bqda. mieli bardzo po­
daw) - Siemiia1110w.i.cz.al!'Lka w klej - Józefowicz, Dudzik, Biel, ważn;rcl~ rywall wśr.ód tych za­
.sztafecie 5 X 50 m p<lldl rekord Michalak, w ciężkie.i - Gugnie· wodm~ow,. któr!-Y me korzystali 

P lsiki •~- · ·ply- wicz, Grzelalt i Branicld. z .i;irz:vw;le3u wnazdu do Jugosła-
o 0 1. USl=uOW1<JlllY p~zez · I wn. Oboz w Bardo Sląskim roz-

walke>w S1ęzy - 2.19,3. Mecz o dalszych zgłoszeniach pointor pocznie się już w nadchodzący 
wyg:raŁa Slęza 72:42. mujemy w najbliższym czasie. czwartek. 

Za poradą Dzina „mistrz" założył własne pismo pt. „Berliner 
Wochenschau" i w tym „przybocznym organie" kazał wynosić 
siebie pod niebiosa. Pieniądze więc teraz płynęły drzwiami 
i oknami. 

Samo mieszkanie jasnowidza zostało wyposażone w najbar­
dziej nowoczesne urządzenia techniczne. Zorganizowano podsłuch 
w wielu pokojach, a rozmowy klientów były nagrywane. Poza 
tym istniały tam rozmaite dyskretne otwory, przez które można 
było wszystko obserwować, a nawet fotografować. Dzino był 
rzeczywiście nieoceniony, a Hanussen też nie żałował mu książe­
cych wprost apanaży. 

Pewnego dnia z rana, gdy Dzino odczytywał swemu szefowi 
przy śniadaniu listę klientów zamówionych na „!ludiencję", pa­
dło nazwisko hrabiego Helldorfa. 

- Szczegóły? - zapytał krótko Hanussen. 
- Przywódca berlińskiej SA. Prawa ręka, albo raczej jedna 

z prawych rąk Hitlera. Facet przepuścił majątek, a teraz chce 
się odkuć na tzw. narodowym socjaliźmie... Pełno ma długów, 
a stale potrzebuje pieniędzy. Lubi kobiety i wesołe zabawy„. 

- Słuchaj Dzilllo - rzekł w na.glym olśruieni.u Ha!ll•ll.S!Sen -
cd1P'."aJW:1s:z wszysilki•ch goś·ci i przesuniesz iah i!lJa następne dni, 
a :zatrzymasz tyliko tego He11cLorla. Czuję, że za,czn:ie slę teraz 
wielka gra ... ! 

I Tzec.zywiśde się zaczE}la . 
Ham1u•s:sen p.~zyjąt He1bd1arfa niezwykle up,rzejmie i seroec:mrie. 
- Nie~:h p~n .sl·ę nie mva,ża zia meg.o ldienta, drogi h:-ab:o, 

tyl~o za gciśó3. i pu:zyjadela! - za:wola·l. - Czy m:ao!.by :palll 
006 przec.:wiko temu, żebyśmy1 razem zjed.li ob:·a<l„.? 

ł Hmibia Helldorf nie m ial ll'liic p:-IZlec:i.•w!kJO temu. Obaj pan10-
ł wie pojecha.Jj więc na Gb:ed oo lll.addro-ż.sz.ej berlińtS:k:iej restau-

moji, a potem Hao1'lls.sen za.p.nootl: g<JG·eo.iia. na padclad swego jach-

tu na „ma.lą zabawę", oazywiście w towairz..y.s.twie damskim. 
„Ma.Ja 7,aooiwa" przec:lą.g:nęła się do biaJego rana, a hrah'.a Hell­
darf Qp:uśC::l jacht za·chwycony 7JairÓW'l1o swymi triumfami ero­
tycznuwi, jaik i posi.adianiem w JXJ•·tfelu pięC!ilu tysięcy mairek, 
którn mu mi\Sbrz bez nadmn.!ej1s.zego waha!llia pożyczył. 

Odtąd, gdiy „koeham,y hrnbia" potrzebowa.l tyl!ko pieniędzy, 
Ham.u.ssen mu je :n.a<t)"cihmiast diaN<ml. Tyle tylko. że za1W1Sze za 
p-Od))''.s;amiem malutkiego rewers111. Twierdzi~ bO'Wiem, że właśnie 
między po!'zyJodólmi PoCJ'winien istn'eć w sprawach finan.oowych 
pewien pol'.ządeik, i że ,,kocllarrJ;y hrab'.a" chyba .się nie obrazi, 
jeżeli.. i:bd. 

„Pan hrabi:a" się nie obrażml, br.al pien1ądze pelnym:i garśc'a­
mi i wsizelk1e rewer.sy pod!p'..siyw.al bez mrugnięcia okiem. ży­
cie jest piękne, a onajp:ę.kniejszym jego obja1wem jest kredyt 
u ooga.tyoh ]'.llrzyjac:iól. 

Rzecz prosta przywódca berhńL<kiei S.A., najpotężniejszej or­
ga:nj:ziacji bojówek hi.tlerow.;;•k'c:h w Niemczech, nie rnb\łby mo­
że t,yoh d!ugów z faiką n(l!!Jszalau1Jcją, gdyby to chodzilo o k-0-
goś inną~o. Ale Er'.Jk Jan Ha1nus15en nie był przeci eż :ziwyczaj• 
nym tam 8abie osob!ll:kiem. Er'ik Jan Ha!lll\..l&sen od razu .s~ę 
zwierzył He!Ldorfowi, że jest jaik najba7d7.iej .szczerym i gorą­
cym zwolennikiem Hi'flleira. i że widzi, ja.ko jasnow:<lz, że Hi­
tler OO.jodzie wkirót.ce do wl<i<l:zy, i że w Niemczech zapanuje 
wre.s<iai.e b!qg-0c."1a:wion.a era „T!'zec.iej Rzeszy". 

Nie by.ly ro wca.le g<Jil:-Ol'ilłowne Zla(!JewnienJa. HamU€.sen z mie.f. 
sca zaczął :propagandę na rzecz ,,Deutsc~hlamd erwache!", za­
pomi!llająo bez najmniejszych skrupulów, mimo że sam był 
P?c:hoclzen.ia żyd<>'\Wki~o, o dru,gjm ha'5le na.rodowych rocja­
llstów pt. „Juidla ver.reC!ke!". W swoim p:śmie stale nawolvwal 
do glosl()<Wa!llia na NSDAP (byl to okres ciągły-eh wyborów) 
i twierdz'.!, że l'i'ierncy mogą być uratowa.ne jedynie przez mtle­
ra. W (•rosie wys1t.ępów również prowadzi<l agitację na rzecz 
pa.:-t.ii h:tlerowskiej, a swoim prywatnym klienJI01ll do•wod·zil w 
cza15.:e ,,jae.nowidztwa", że ioh życie <J['a,z looy szybko .się 7;1nie­
nią n.a. kcirzyść, jaik tylko Hitler dojdzie do ·wladrzy. 

Swoje ~l}"m.pa.tie oo NSDAP ootwierdza.l po1za tym na kaidvm 
lcr-01ku c:zy111em. Czymem oczywiście finamsowym, który w tym 
pam1ębn.ym r<1ilm 1932 był <lila otg.ani.za·cji tej pa.rtii ;najbardziej 
cenną pom<1·cą. A w1ęe Han.u55en łożył sta.le wielkie S1L1my na 
S.A i S.S., ufu!lld<YNa! je:lmemu z bataliKmów berliń&k:ej S.A. 
<;>rk1e'lltrę, ~ 1111n.emu .znowu batalio•n(l•Wi nie p21siadaj<wemu 
JeS'.zi~~e buto·w z cholewarrm, ku.pil z wla\Slnej .s.z:katuly kitlka.set 
JC.h pair. 

(C. d. n.) 
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